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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY [ LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraa z bezpłatnym dodatkiem): 


w Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalsio rb, 2, 
rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domu. 


2 przesylką pocztową do wazyatkich miejso Króle- | 


stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rh. 2 
kop. 50, rocznie rb, 0. 
Za zmlanę adresu dopłaca się 20 kop. 


TREŚĆ: POLITYKA: W Dum 
ŻYCIE SFOŁECZNE 
z Francy', p. Izo Zialińe 


Naddunajska fedaracya, p. hgl. (d, m. 
cięzki jaszczur j 


| Adres: Hoża Nr. 29. Telsfonu 7388. 


E 


á ez: 
Hedaktor przyjmuje Interesantów we wiorkliczwar- | 


tkl od godz. 4 do 5 popoładnia. 

Rękopisów nie odayla alę. Aotorowie prac nleprzyję- 
tych mogą je odebrał, w przeciągu trzech mio- 
sięcy, osobiście w Redakevi lab za pośredniat- 
wem paesty, po nadealaniu kosztów przesyłki. 
Rękopisy drobne nle zwracają się. 

Kerespondencyj nieopłacunych Jub niedostatecznie 
opłaconych nie przyjmuje się. 


Gc—ona. — C 


— LITERATURA I SZTUK. 


| Ogloszenia wszelkiej trośo! po kop. 10 sa wiersma inb 


Jego miejsce, 

Przedpłatę przyjmują: Adminietracya Prawdy oraz 
wszyntkie kalęgarnie, kloaki i kantory pism pe 
ryodycznych 

Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 
szawle w Adminlatracyi plasma | w kloskaoh. 


| Adninistracya otwarta codziennie, = ss nie- 


dziel i świat ważniejszych, od godz, 10 do 5, 


— Tydzień polityceny. — ODCINEK: W. Wladimirow: Wyprawy karne (c, d. n.). — 
'o ja soble mydlę o moim narodzie, p. Szpona. — Z Litwy | o Litwie, p. Woysawilłą. — Listy 
— EFLJETON: Pamiętnik. — BADANIA NAUKOWE; Dobór sztuczny, jako czynnik ewoluc: 

1ką— Tur (dok, n.). — POEZYA: We mniu jest nac., p. Savi 
MICZNE: Guhernia Kielecka stan ekonomiczny, p. St. Slaniszew 


społecznej, p. J Mnszew- 
Titaretura polska, p M. W. — SPRAWY EKONO- 


3 POLITYKA e 
1 CK FEE 


w DUMIE.- 


«ap. 


ajważniejszem wydarzeniem chwili 
NF) jest zatwierdzenie przez Radę Pań- 
ŻA stwa uchwały Dumy a wyssygno- 
waniu 15 milionów na potrzeby dotkniętej 
głodem ludności. Ministerynm żądało 50 
milionów wraz z upoważnieniem do pokry- 
cia ich „przy pomocy operacyj finansowych, 
przewidzianych rzez prawo”, 

Duma odmówiła, a Rada Państwa po- 
twierdziła tę odmowę. Trudno o votum 
nieufności bardziej jednomyślnie wyrażo- 
ne. Uchwała stała się już prawem, bo uzy- 
akała sankcyę Naj wyższą— pierwsza uchwa- 
ła Dumy. À 

Ale pomimo to gabinet nie podał się do 
dymisyi. Od tylu tygodni słyszymy codzień 
o spodziewanym z godziny nu godzinę jego 
upadku—u on wciąż stoi; pod walącymi w 
niego taranami chwieje sę, ale nie pada. 
Minietrowie, biczowani szyderstwem, gnani 
okrzykami „do dymisyi”,nie przestają prze- 
mawiać z trybuny. Duma ich słucha, in- 
terpelacynmi zarzuca, oni znś na niektóre 
nawet zuchwale odmawiają odpowiedzi. 
Ziemię rosyjską tymczasem coraz groźniej- 
eza, coraz szerzej rozlewująca aię obejmnje 
pożoga. Lud mówi wyrużnie, że dłużej cze- 
kać nie ma już cierpliwości, że sam sobie 
sprawiedliwość wymierzy, 

Duma chce więc wyduć odezwę do naro- 
du. Czy myśli, że go w ten sposób uspo- 
koi? Niektórzy z jej członków widzą w 
tem krok ryzykawny i ostrzegają. Gorętsi 
oświadczają, że sam rząd zmusza Dumę do 


ego. $ 
Posel Skirmunt, przeciwny odezwie, do- 
wodzi, że w sprawie tak zawikłanej należy 


l 


być bardzo ostrożnym. Niewolno zwracać . 


się z odezwą do narodu, skoro sama Duma 
jeazcze sobie dostatecznie nie wyjaśniła 
zasadniczych punktów reformy rolnej. 

Zyjemy w czasach niespokojnych — pe 
wieda Kużmin-Kurawajew — być moe 
krok ten nie znajduje usprawiedliwienia = 
konstytucyonaliżmie teoretycznym, ale od- 
powiedzialność za to, co się dzieje w Rosyi, 
apada na całą Dumę i na każdego z posłów 
w szczególności. Ludność żyje tylko na- 
dzieją, że Duma coś dla niej zrobi, żyje 
tylko wiurą w jej powagę. A tymczasem 
praca Dumy nie wydała dotąd owoców; 
więc ludność mówi: „Albo nie pozwalają 
wam pracować, albo wy nie umiecie”, A je- 
dnak tylko w niezachwianej powadze Du- 
my spoczywa ocalenie] kraju. 

Petrażycki zwraca uwagę, że wyjątkowe 
okoliczności zmuszają Dumę do użycia ta- 
kiego nadzwyczajnego środka, ale też w tej 
odezwie musi hyć wypowiedziane wielkie 
ałowo i osiągnięte przez nią wielkie re- 
zultaty. Powagi Dumy nie powinno się na- 
rażać przez użycie formy ostrej i krzykli- 
wej a nie odpowiadającej atanowi rzeczy. 

Tak, Duma okazała dużo mądrej ostro- 
żności — przyznaje poseł Żyłkin — ale po- 
nieważ nie może już działać w ściśle parla- 
mentarnych granicach, musi wejść na no- 
wą drogę. Nie należy wzywać do uspoko- 
jenia, gdyż tylko dzięki wielkiemu ruchowi 
zdobyto przedatawicielatwo narodu. Du- 
ma powinna wezwać cuły naród do zorga- 
nizowanej walki; niech lad poprze Dumę, 
niech zgromadzi się dokoła niej. 

Ministeryum swoją deklaracyę w sprawie 
rolnej zrewołucyonizowała kraj — oświad- 
cza Safonow.— Było to wyzwanie, które Du- 
ma przyjąć powinna. Nastrój wai jest na- 
prężony, waha się nawet powaga Dumy. 

Kiedy płoną nietylko folwarki, ale i wai 
a może zapalą się i miasta — woła Lednie- 
ki — niezbędnem jest zwrócić się do ludu. 
I on żąda odezwy silnej, odezwy-manife- 
stu; projekt przedstawiony nie wydaje mu 
się możliwym do przyjęcia. 

Itamiszwili program rządowy nazywa 
prokłumacya czarnej seciny. 

Kaiążę Baratow oświadcza, że rewolucya 
puka do drzwi; poałowie muszą iść za po- 
żarem; celem ich działalności jest módz 
powiedzieć ludowi: Ziemia jest waza. 


Obrady nad odezwą przeciągnęły się do 
późna. 

Cały czas przysłuchiwał się im Stołypin, 
ale wbrew zwyczajowi głosu nie zabierał. 
Mówiono, że posiadał upoważnienie do roz- 
puszczenia Dumy w razie uchwalenia ode- 
zwy do ludu. W dniu tym jednak do tego 
jeszcze nie przyszło. Ale oddalenie kry- 
tycznej chwili nie zużegnało. Zbliża się 
ona jak grożna chmura — nieunikniona, 
grom niosąca. 

Koło polskie podobno postanowiło głoso- 
wać za wydaniem odezwy. 

Zrobiło ono nowy zwrot w dotychczaso- 
wem postępowaniu swojem. Oby szezę- 
śliwszy, niż poprzednie. 

Pod wpływem namów niektórych kade- 
tów partya wolności ludn postanowiła zbli- 
żyć się do Koła polskiego i zaprosiła jego 
przedstawicieli da swego klubu na specyal- 
ne „polskie” posiedzenie. Przybył dr. Ha 
rusewicz—chory i p. Nowodworski z refe- 
ratem, w którym Koło oświndeza, że godzi 
się nu cały progrum Kadetów z wyjątkiem 
projektu o utworzeniu funduszu ziemskie- 
go, bo lud polski tylko siłą da się zmusić do 
lej reformy. 

Partya narodowo-demokratyczna, bezwu- 
runkowo polska, jest jednak przedewszysi- 
kiem demokratyczną. Ale Koło nie jest pod 
wpływem tej partyi, uważa się ono za or- 
gan całego polskiego narodu, za przedala- 
wiciela pragnień i żądań wezystkich stron- 
nietw, a streszczają się one w jednem ało- 
wię: autonamia. 

Jesli w Kole niema przedstawicieli in- 
nych purtyj to tylko dlatego, że one perys 
szłym posłom nie stawiały warunku soh- 
darności Koła, której domagał się naród; 
jeśli niema ani jednego żydu, to też tylko 
dlatego, że wyborcy żydowscy skupili się 
dokału tych stronnictw, które nie stawiały 
wurunku solidarności Koła, wskutek czego 
ich kandydaci na wyborach przepadli. 

Zaiste, zdumiewająca jost nezeiwość tych 
wyjaśnień. Trzeba jednak przypuszczać, 
że naiwny p. Nowodworski miał w tym ra- 
zie mniej niż aam naiwnych słuchaczów. 
Jeśli jednak pomimo tych kłamstw, kadeci 
ponad przepaścią, dzielącą ich dotąd od 

ała polskiego, gotowi eą rzucić most zgo- 
dy, to widać, że Koło stało się im do cze- 
goś potrzebne. 
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PRAWDA. 


M 28. 


Czy posłowie narodowo-demokratyczni 
będą umieli żagle swoje pod ten nowy wiatr 
nastawić? —zobuczymy. pis 


A- 


Federacya naddunajska. 


ntarg konstytucyjny na Węgrzech 
wprawił polityczny świat Austryi w 
(dziwnie kłopotliwe położenie. Ugo- 
da z Węgrami, stanowiąc od roku 1807 
prawne podstawy mocarstwowego bytu Au- 
stro- Węgier, zapewniająca przemysłowi 
Przedlitawii, zwłaszcza ów alpejskich 
i Czech, pierwszorzędnej wagi węgierskie 
rynki zbytn a w stosunkach międzynarodo- 
wych armii cesarskiej znaczenie,polityką ko- 
alicyi jawnie została zagrożona. Wszystko, 
co z mocy prawa wyborczego na Węgrzech 
żyje życiem politycznem, domagać się po- 
częło rewizyi ugody Deakowskiej, rozłu- 
żnieniu unii w mniejszym lub większym 
stopniu; a w miarę trwania zatargu hasło 
ekonomicznego i politycznego usamod 
nienia w szalonem wprost tempie zyskiwa- 
ło popularność, Partya liberalna 
w rozsypkę; sprzyjający W iedniowi 
został od najlepszych ewych przyjaciół 
opuszczony; Franciszek Kossuth, syn czło- 
wieku, który w ruku rewolucyi €uropej- 
skiej Habsburgów chciał pozbawić tronu 
węgierskiego, wyniesiony został nową falą 
na przodownika „narodu. Parlament au- 
stryscki zaś, choć o miedzę ważyły się jego 
najzywotniejsze interesa, śledził w naprę- 
żonem oczekiwaniu, lecz z bezezynnością 
świadku, bieg wypadków, ho właśnie ngo- 
da, której gotów był bronić, nie dawała 
mu żadnej prawnej możliwości wywarcia 
odpowiedniego chęciom wpływu. Rozdra- 
żnienie, wywołane zupełna niemocą pod- 
trzymania kruszących się podstaw wspól- 
ności z Węgrami, mieszania się w stosnnek 
„króla węgierskiego do „jego narodu” i w 
wewnętrzna-polityczne sprawy, niezależne- 
go, choć złączoneja unią państwa, dopro- 
wadziły w końcu do tego, że nie mogąc 
podtrzymać zgody, ostro poczęto się i w 
Austryi dopominać wyjaśnienia sytuucyi, 
bodaj zerwania. Nikt go sobie wprawdzie 
nie życzył—ale po roku 1867 przyzwycza- 


— „kraje korony węgierskiej” za państwo 
pełnomecne, Przedlitawii równorzędne, 
mogące wytrwać w sojuszu, lub sojusz ten 
zerwać. 

Pogląd ten, będący bezsprzecznie jedy- 
nem, możebnem, prawnem tłomaczeniem 
ugody z r. 1867, ksztaltującej po dziś dzień 
prawno-państwowy ustrój monarchii Au- 
stro-węcierskiej panował dotychczaa nie- 

odzielnie w całej prusie, wśród wszyst- 
kich stronnictw parlamentarnych, nie wy- 
łączając chrześciuńsko-socyalnego, tak chę- 
tnie pod uresem Węgrów rzucającego po- 
gróżki i obelgi. Prawem stworzona sytu- 
acys rządziła umysłami — głosy trwoż- 
ne o przyszłość dynastyi, niemiecko-kon- 
serwatywnej kliki następcy tronu i uciska- 
nych na Węgrzech narodowości ginęły bez 
ccha. Zagranicą zaś przyjmować się po- 
czął zwrot o rychłej likwidacyi Austryi, 
choć lkwidatorów coprawda niełatwo za- 
mianować. 

W nastroju tym, który w państwie atwo- 
rzył przykrą, czyn tomującą sprzeczność 
między chęcią a słowem i sądem, życie zaś 
PON zbogacił wiełce skomplikowaną 

westyą dualizmu, książka, atawiająca smia- 
łą koncepcyę polityczną w miejsce nie- 
szczerych, bntnych lub tehórzliwych, lecz 
zawsze pełnych wewnętrznej rozterki wy- 
wadów, musi tem większą zwrócić uwagę. 

Rudolf Springer, publicysta, znany za- 
ezczytnie z rozpraw nad nieterytoryalną 
autonomią narodowości, w pracy swojej 


stro-węgierakiej” *) za punkt wyjścia o- 
biera nie stwarzającą dualizm ustawę z r. 
1867 i prawnicze z niej wnioski, lecz wa- 
runki, które ją do życia powołały. Zdaniem 
jego monarchia Austro- Węgierska atano- 
wi daną przez geograficzne i gospadarcze 
warunki jedność, odzraniczoną ad Zacho- 
du i Północy pasmami Alp, Sudetów i Kar- 
pat—Galicya tu tylko „zimuje”—rozerwa- 
ną w r. 1867 na dwie części a mogącą zna- 
lezé byt polityczny i pomyślność tylko w 
nowej jedności, darzącej wszystkie narado- 
wości pełnią praw kulturalnych i politycz- 
nych. 

Objęte górami, złączone dolinami spła- 
wnych rzek kraje, ciążyły z dawien dawna 
ku sobie. Nie małżeństwa monarchiczne, ale 
naturalna zależność i dążność do zupełnego 
zespolenia się krajów, mogących gospodur- 
czo i politycznie iatnieć tylko w sojuszu, 


*) Radolf Springer: Grundlagen nad Rntwickelung:- 
żele der Oemerreiches-Ungariachen Monarchie Wien 


jono się uważać „drugą połowę monarchii” 


"Traur Devticka 1906. 


d Leipzig. 


„Podstawy i cele rozwojowa monarchii Au- | 


odzwierciudluła się w „ofinrowywaniu ko- 
rony”,w małżeństwach między panującymi, 
w układach spadkowych i t. d. Owe ukła- 
dy, prywatnej na pozór natury, będące 
podówczas jedyną, znaną forma prawno- 
państwowych tranzakcyj, tkwiły w istot- 
nych potrzehach ludów, były brataniem się 
krajów w osobach panujących. To też pod- 
czas gdy Habsburgowie Hiszpanię i Nider- 
lundy, które się im również drogą ożenku 
dostały, rychło utracili, kraje Alpejskie, 
Czechy i Węgry stanowią od roku 1526 
jedno państwo, wyrażające ich naturalną 
EA gałość. 
adziarzy właśnie, którzy awą przyna- 
leżność do Anatryi tłomaczą EIA r. 
1515, wyjęci zostają na czas pewien z toj 
Jedności. W 1540 r. sułtan zdobywa Peszt, 
Komorno, „całą madziarską część Węgier 
i zamieniu ją na prowincyę turecką. Do- 
piero dzięki zwycięztwam austryackiego o- 
TĘŻA Madziarzy, za ałabi do powstania, od- 
zyskują wolność, biorą z rąk cesarza Sied- 
miogród, Gdy pieniędzmi i wojskiem Habs- 
burgów zorganizowune zostaje pogranicze 
wojskowe i zaludnione Niemcami oraz 
Słowakami, Madziarzy otrzymują je zno- 
wu, również jak Chorwacyę i Slawonię z 
| mocy dobrowolnego postanowienia Korony. 
Węgry Jagiellonów zniszczył najazd tu- 
recki, Węgry obecne stworzone zostały, 
wedle wywodów Springera, krwią i pie- 
niędzmi uuatryackich ludów oraz polityką 
Habsburgów. ; 
„Tysiącletnie państwa” w którem dro- 
bna część madziarskiej burżuazyi z taką 
dumą chce wyłącznie rządzić, jakby miała 
nań tysiącletnie prawo, jest tuką samą fik- 
cya jak i tysiącletnia konstytucya. Dawny 
ustrój państwowy Węgier był niekonsty- 
tucyjny, lecz stanowy. Król miał prawo 
przyjęcia uchwał sejmowych tylko częścio- 
wo, paczynienia w nich zmian, dowolnego 
odwleczenia ich wykonania, a na sejmach 
zjawiała się wyższa szlachta, prałaci i dele- 
gaci z wolnych miast—nie zaś reprezentan- 
ci ludu. Stany te przedstawiają Wegter“ 
akg prowincyę państwa ohok innych pro- 
wincyj, równie stanowo reprezentowanych, 
kraj zaś podlega wspólnym dla całego pań- 
stwa władzom cesarskim, mającym siedzibę 
u hoku cesarza w Wiedniu. 


ka 


(C. d. a). 


W. Władimirow, 


Wyprawy karne. 
(przekład z rosyjskiego). 
D a 


(Ciąg dalszy), 


Opowiadają o jednyin sprytnym żołnie- 
rzu nazwiskiem Konowałow, którego za- 
trzymali razem z dwoma rohotnikami; zre- 
widowawszy ich i nie nie znalazłezy, kazali 
im: „lecieć do domu, tylka ISB bez o- 
glądania się”... Zaczęli biedz z całych a 
Zołnierz, rozumiejąc dobrze, że teraz o ży 
cie idzie, pędził jak zając... zygzakami, da- 
jąc olbrzymie skaki w bok; kiedy się zmę- 
czył, rzneał się w rów, na śniegi znowu 
biegł. Kule leciały za nim, jak za dzikim 
wilkiem, świszeząc dokoła niego, lecz nie 
raniąc. I uciekł — otrzymawszy postrzał 
tylko w rękę... A towarzysze jego padli 
martwi zaraz od pierwszego strzału... 


stacyi, był na peronie w ch przybycia 
oddziału siemionowskiego. Już poprze- 
dniego dnie słyszał on od Frolłowa, że mu 
przyjechać zwierzchność dla przywrócenia 
porządku: spodziewali się kozaków. 

Skoro jednak tylko rozpędzono waszyst- 
kich, a żołnierze w stosunku do miejsco- 
wych groźne przyjęli postawy, aparat zaś, 
przybory sygnałowe i dyżar na atacyi prze- 
szły w ręce batalionu kolejowego, Orłow- 
ski, jako niepotrzebny na stanowisku, po- 
szedł do domu, ażeby uspokoić żonę, co do 
swego losu. Przyszedłszy, opowiedział jej, 
jak okrutnie żołnierze obchodzą się z pu- 
hlicznością, nie kozacy, których wazyscy 
spodziewali się, lecz żołnierze z Petera- 
burga. Posiedział chwilkę i wrócił na ata- 
cyę. Więcej nie widziano go w domu. 
Byly to ostatnie minuty, które, nie wiedząc 
o tem, poświęcił żonie. Następnego dnia 
nieszczęsnej kobiecie przyniesiono już tyl- 
ko trup jego, tak straszliwie zeszpecony, że 
gdyby nie ubranie nie byłoby można roz- 
poznać go. Cała twarz hyłu skłuta hagne- 
tami; oczodoły przebite do mózgu, podbró- 
dek, szczęki, nos tworzyły jedną masę 
krwawą. „Tylko usta pozostały nietknię- 
te” — powiedziała wdowa, młoda, urodziwa 


Orłowaki, starszy pomocnik naczelnika 


kobieta, znajdująca się w ostatnim stapniu 


brzemienności. Co ona przeżyć musiała 
wówczas, kiedy robotnicy waraztatowi wnie- 
áli te straszne resztki wczoraj jeszcze ży- 
wego jej męza. Kiedym z nią rozmawiał, 
z drżeniem w głosie pytała mię: „Powiedz 
pan, dlaczego oni go tuak zeszpecili? Zabić 
go mogli, jeśli było trzebu pozbawić czło- 
wieka życie, ale dlaczego tak się znęcać 
nad ciałem?— przez złość, czy zematę? Ja. 
kie to straszne! Ja nie mam ałów, ażeby 
opowiedzieć, co ja wtedy przeżyłam, 

Mówią, że kiedy ()rłowski wchodził na 
stacyę i jnż się znujdował na najwyższych 
stopniach, pułkownik kazał strzelać, Kil- 
ka kul dosięgło go i powaliło, ale żył je- 
azeze; resztę zrobiły bagnety. Potem włoży- 
li go do wagonu i dopiero nazajutrz rano 
udało się robotnikom wydobyć ciało i od- 
nieść je wdowie. 

Skończywszy z Urłowskim, pułkownik 
Rieman spotkał się na peronie z drugim 
pomocnikiem naczelnika stącyi, Łariono- 
wem, dyżurnym w tym czacie.  Łarionow 
wracał z linij zapasowych, na które od- 
prowadził pociąg przybyły z siemionowea- 


mi. Rieman ujrzawszy go, zapytał: 
— Wy Karionow, pomocnik naczelnika 
stacyi? 


Tak. 
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We Francyi personel linii kolejowej „Me- 
dre” rozpoczął atrajk powszechny. Próby, 
zmierzające do złamania zmowy błędnemi 
emuncyacyami, nie odniosły skutku. W porę 
poznano się na lisich negocyacyach kompanii 
i uprzedzono o tem inne miejscowości, objęte 
atrajkiem, W Tolonie toczyła się rozprawa 
sądowa o zdradę stanu. Osnową sprzedaż 
plsnów sekretnych budowy francuskich łodzi 
podwodnych, Niedoszłym zdrajcą, któremu 
przeszkodzono w porę, jest marynarz-mecha- 
nik Ludwik Julien. Sąd kasacyjny, obalając 
wyrok, skazujący Dreyfusa i rebabilitując go, 
nie wpłynął na zmianę opinii w tej kwestyi 
i nie przekonał tych, którzy nie chcą być 

przekonanymi. Wszyscy, pozostali przy swych 
zapatrywaniach, komentują uchwałę aądu ka- 
sacyjnego, jak im to dogadza, 

W szeregu licznych postaci „królów na wy- 
gnaniu”, które Paryż gościł u siebie, uwagą 
powszechną zwraca obecnie król Kambodły, 
Sisovath. Jego Królewska Mość cieszy się 
okazywanymi mu królewskimi honorami, wza- 
mian za to uznaje protektorat Francyi nad 
Kambodżą, zrzeka się swego prawa własności 
nad całym obszarem kraju na rzecz praco 
wników rolnych, 

Tak jak i Austryę, zatrudnia obecnie Fran- 
cyę projekt reformy prawa malżelskiego. Nie 
został on dotąd sformulowany, ale zmierzać 
zawsze będzie do zrobienia wylomu w ohy- 
dnem barbarzyńetwie, poniżającem kobietę w 
rzekomo świętej instytucyi. 

Specyalna kongregacya kardynałów. wyzna- 
czona do rozstrzygnienia o stanowisku Waty- 
kanu w zatargu rzeczypospoliiej francuskiej 
z Kościolem katolickim, orzekla, że w zasadzie 
nie uznaje ona oddzielenia kościoła od pań- 
stwa | związanego z tem prawodawstwa, 
w praktyce jednak nie będzie stawiać trudno- 

ści biakupom francuskim w stosowaniu się ich 
do teoretycznie nieuznanego prawa. 

Wizyta zapuwiedziana 7 pancerników i6 
krzyżowników angielskich w portach Libawy, 
Rewla i Kronsztadu została odwołaną na czas 
odpowiedniejszy. Stało się to za porozumie- 
niem obu rządów i z inicyatywy rządu rosyj- 
skiego. Rząd angielski skwapliwie przyjąl 
propozycję 2 Petersburga, ratującą go z te- 
go klopotliwego polożenia naskutek nieprzy- 
chylnej postawy części społeczeństwa angiel- 
skiego, sympatyzującego z ruchem wolnościo- 
wym w Rosyi. Rząd rosyjski użyczył tej po- 
mocy skwapliwie, bo mie może przewidzieć, 
czy warstwy opozycyjne w Roayi nie potrafi- 


łyby wyzyskać wizyty floty angielskiej na 
rzecz tego ruchu. 

Kwestya reform wojskowych i podniesienia 
sprawności bojowej armii angielskiej jest 
przedmiotem rozpraw pracowitych. Uśmie- 
rzanie rokoszu krajowców w Natalu przewa- 
źnie za pomocą loyalnych, kolorowych oddzia- 
łów wojskowych odbywa się „à la Murawiew”. 
Nie bierze się do niewoli, lecz wycina w pień, 
nie szezędząc tortur dia odstraszenia od przy- 
szłych zapędów powataliczych. ‘Fo też wielu 
oficerów i cala prasa opozycyjna w Anglii nie 
znajduje dość słów oburzenia. Jcet to przy- 
czynek do tendencyjnych powieści Kiplinga, 
usilującego auggestyonować czytelników, że 
armia spelnia misyę cywilizacyjną. 

i Japonia jest pochłonięta powiçkezaniem swej 
loty, 

Prasa niemiecka różnych odcieni po dawne- 
mi docina Włochom za ich dwuznaczną posta- 
wą w (rójprzymierzu i pokątny flirt politycz- 
ny 2 Francyą i Anglią. Przyszly zjazd króla 
Edwarda VII z Wilhelmem komentuje się ba- 
łamutnie. 

W Austryi prezydent ministrów, p. Beck, 
w dalszym ciągu targuje się a wykrojenie 
okręgów wyborczych, tym razem w Czechach. 
Geometrya wyborcza stala się specyalnościę 
austryaekiego zlepkn etnograficznego. Źwią- 
zek niemiecki w Marburgu niema nie pilniej- 
szego do roboty, jak protestować przeciw 
Vil-mu mandatowi słowackiemu w Styryi. Ko- 
ło Polskie w Wiedniu zaznacza swój styl 
swojski, debatuje nad ustanowieni: 
mum pensyi dla urzędników państwowych, 
formuluje interpelacye do władz z racyi „rze- 
czywistego”. czy rzekomego terroru sacyal-de- 
mokracyi lwowskiej, wreszcie „post factum” 
robi bezkuteczną wrzawę z powodu jedne- 
go jeszcze wylewu nienregulowunych rzek 
w Galicyi. Wachodniej Galicyi w akresie żniw 
grozi powazechny strajk rolny. W Tłumaczu, 
Buczaczu i Ropatynie już wybuchl. 

Parlamet w Budapeszcie zajęty jest emaney- 
paeyą ekunomiczną od Anstryi, zatem trak- 
tatami handlowymi i budżetem; przy tej spo- 
sobności niemadziaracy posłowie rzucają ka- 
mienie pod nogi parlamentu węgierskiego. 
Serbia, pogrążona w politycznej i gospodar- 
czej niemocy i zależności, prowadzi rozpaczli - 
wą i beznadziejną wojnę celną z Austryą. 
Żyjąc z „wolów”, zatrzymanych na auatryac - 
kiej granicy eelnej, musi ustąpić. Na otarcie 
lez finansiści irancnacy i angielacy udzielili jej 
150 milionów pożyczki. 
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ZWYCIĘZKI JASZCZUR. 


społeczeństwo nieszczęśliwe, bo cie- 
mne i znękane! Tak się wytęskniło 
do oświuty, a zwłaszcza oświaty na- 
rodowej, że za dobroczyńcę uważa każde- 
go, kto mu ją obiecnje. Demokrucya Na- 
rodowa—ta polska katkowszczyzna, nowo- 
wremienizm, junkierstwo, hukutyzm, abdul- 
hamidyzm, to rodzaj jeszcze wszędzie plen- 
ny, ale w przyszłości skuzany na zagładę. 
Nie dziwno jednak, że ten ogromny jaszczur 
z płetwami, rogamii łuskowym ogonem po- 
doba się naszemu ogółowi: On mu przy- 
pominu przeszłość, mroczną, zawiejną, krzy- 
wdami społecznemi wypełnianą,ale wytwa- 
rzającę zło i dobro w niepodległości ze- 
wnętrznej. On mu ją zobowiązuje się przy- 
wró szluchetniejszą, z nowym czisem 
pogadzoną, w nowe szaty strojną i w nowe 
oręże zbrojną. Najboleśniejszem kalec- 
twem torturowanego uarodu była utrata 
wyciętego języku. „Jaszczur przyrzeka mu 
go przypruwić i uzdrowić. Uzyż to mało? 
Czy taka nadzieja nie może olśnić? 
Macierz szkolna: O niej biedny naród 
tyle Int marzył, spoglądając przez granicę 
amutnie i zazdrośnie na podobne ogniska. 
Nakoniec walna mu ją stworzyć nieskrępo- 
waną i uprawnioną. Czy pod fundamenty 
tej upragnionej instytncyi nie może się 
podkopać stado szczurów, milion termi- 
tów? Niech hędą w niej szezury i lermity— 
słyszymy —niech ją pokryją grzyby, niech 
służy za kryjówkę rzezimieszkom, aby tylko 
byłu. „Przyjmę i uścianę moją obluhieni- 
cę — zdaje się on wołać—nawet pokrytą li- 
szujami, wrzodami i trądem”! A jeszcze 
gdy jej opiekunowie zuręczą, że zdrowa 
izacnal Jak to się chętnie wierzy w to, w 
co się ehre wierzyć! (dyby każdy łgarz 
narodowo-demokratyczny płacił grosz za 
każde awoje kłumetwo, dochód z tego źró- 
dła przeróstby wszelkie inne podatki w na- 
azym kraju. Tak nie kłamią nuwet pro- 
wokutorzy i prostytutki. Naturalnie ja- 
szczur przypił się do Macierzy, nuturalnie 
ogłosił, że nie zamierza uczynić z niej or- 
ganu partyjnego, naturalnie znieprawił ją 
partyjnością i naturalnie dokonał wyborów 


— Proszę do gabinetu ze mną. 

Po upływie kilku minut wyezli ohuj 
stamtąd i pułkownik powiedział głośno. 

— Chodźcie za mną. 

Gdy doszli do miejsca, gdzie stało 4 żoł- 
nierzy, zabrzmiał groźny rozkaz: 

— Na bagnety go! 

Pierwsze uderzenie trafiło w kręgi azyjo- 
we. Earionow padł, krzycząc w satra- 
sznych mękach. błagając litości, Posypu- 
ły się nań razy, którym towarzyszyły roz- 
psczliwe jęki, a ich echo rozchodziło się 
daleko. Świadek O., która mi to opowia- 
dała, mówiła, że znajdowała się w znacznej, 
ad stacyi odległości a słyszała duszę roz 
dzierające krzyki, bugnetami—juk się wy- 
raziła-—krajanego Łarionowa. Nakoniec 
zarżnęli go, a oficer dla uspokojenia swego 
sumienia, że żywego nie zostawia, strze- 
lił mu w skroń. To więc, o co tak błaguł 
na początku awej męki, otrzymał biedak 
już po śmierci. 

Potem pułkownik Rieman udał się w je- 
dna stronę etacyi Pierowo, kapitan Zykow 
w drugą. 

W jednem z prywatnych mieszkań na- 
trafiłem na świadka N., któremu zabito 
dwóch synów, Jego opowiadanie zwięzłe, 
nerwowe i przeniknięte bezgranicznym 


smutkiem, głębokie uczyniło na mnie wra- 
żenie. 

W chwili, kiedy pułkownik przyszedł 
do niego na rewizyę, cała rodzina w kom- 
lecie znajdowała się w domn; byli też 
1 obuj jego synowie, jeden w wieku lut 
20, drugi 22.  Prucowali oni, jako tokarze, 
w warsztatach kolejowych. Pułkownik, 
nie znalazłazy nic, i na zapytanie: kto oni? 
gdzie pracują? — otrzymawszy zadawalają- 
cą odpowiedź, oddalił aię spokojnie. 

Chłopcy, posiedziawszy chwilkę w do- 
mu, poszli przejść się i pograć w bi- 


lard. Do nich przyłączyli się jeszcze dwaj | 


ich przyjaciele i wszyscy czterej poszli ra- 
zem. 

Kiedy stanęli n przejścia przez linię dro- 
gi żeluznej, zatrzymali ich żołnierze i zre- 
widowali. Nie znalazłszy nic, mie 
puścić, kiedy jeden z nich zauważył: 


— oé to strajkowicze. Na bagnety ich! ` 


W. jednej chwili żołnierze rzu: ję na 
nich i dawaj kłuć bagnetami; dwaj przyja- 
ciele zaczęli uciekać, za nimi więc puścili 
strzał, a obaj bracia padli na miejscu. Je- 
dnego zakłuli, a drugi dostał ranę postrza- 
łową w brzuch, zresztą także był pokłuty, 

Stary ojciec, o niezem nie wiedząc, wy- 
szedł popatrzeć, co się dzieje, i u przeja- 


| zdu zobuczył leżących na drodze swoich 
synów. 

Jeden z nich, raniony kulą, żył jeszcze; 
drugiego — już iapa z trudnością mógł 
rozpoznać. Ani jednego zęba nie zosta- 
wiono mu w szczękach, oczy, nos skłute 
były bagnetami. Ranionego podnieśli sa- 
nitaryusze mandżurskich pociągów, lecz 
akato 12 w nocy w strasznych męczarniach 
umarł on w ich wagonie. Ojciec przyniósł 
ciało jego do domu; podczas rozbierania 
na odzieży znalazł kilka przyschłych zę- 
bów, które wybili mn uderzeniami bagne- 
tów. 

— Ja sam żolnierz— mówił stary —ałuży- 
łem Carowi wiernie, i czterech synów ho- 
dowałem dla niego na ałużbę, Ale oto 
| zołnierze zabili mi dwóch.. I jak zabili... 
| znęcali się, męczyli, bagnetami cate ciała 
tak podziurawilii zeszpecili, że je rozpa- 
znać trudno. Dlaczego zabili? za co? Dlu- 
i? 


| czega znęcali się nad ni 


(©. d. n.). 
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do zarządu oszustwem. Mnie weale nie | 
dziwi, że pomimo to wszystko ogół nie plu- 
mał na jaskinię, która miała być przybyt- | 
kiem niefałazowanego światła i że paru po- | 
rzędnych ludzi zgodziło się wejść do jej | 
sztabu. Wspominając o nich, nie mam na 
myśli owego „dumnego? Żyda, który kie- 
dyś „szczycił się” swojem pochodzeniem 
a gdy chuligonia narodowo demokratyczna 
sponiewierała zydów w wyborach, on jej 
niç nizko ukłonił i za to został jej pachcia- 
rzem, bez którego żadne gospodaratwo szla- 
checkie, a więc i Macierz, obejść się nie mo- 
że. Nie mam na myśli innych, którzy sq- 
dzą, że jeśli ludzie noszą obecnie futra wło- 
sem na wierzch udając zwierzęta, to dla- 
czegoby liberałowie nie mieli paść owiec 
na księżej grodzi? Mówię o tych, po któ- 
rych można się było spodziewać, że wybra- | 
ni do zarządu podniosą czola i powiedzę 
swym towarzyszom: „Z panami nie chcie- | 
libyśmy uczyć ludzi, a cóż dopiero ich ogłu- | 
piaćl” Oni tymczasem pozostali, przeko- 
nani, że nawet w najgorazem towarzystwie 
należy rozpuluć świutła, ażeby wreszcie 
skończyła się straszna, dług noc narodu, 

Że oni szybko przekonaja się o swem złu- 
dzeniu, że im jaszczur narodowo-demokra- 
tyczny każe hodować awoje plemię—to nie 
ulega wątpliwości, I dlatego trzeba wcze- 
śnie i energicznie pomyśleć o przeciwwa- 
dze dla Macierzy, tj. o wytworzeniu orga- 
nów i wpływów od niej niezależnych, a na- 
wet jej przeciwnych, któreby ohsiewały 
kraj nie nasionami chwastów nacyonali- 
stycznych, lecz istotnej, bezpartyjnej wie- 
dzy i kultury. 

Suum cuique. Demokracya narodowa 
zwyciężyła w wyborach do Dumy, opa- 
nowała Macierz, zdobędzie wszystkie re- 
duty społeczne, bo ona tworzy ogromną, 
różnolitą masę, której pojedyncze pier- 
wiastki nie bronią zaciekle awych odcie- 
ni i różnie, lecz zapomniawazy © nich, 
idą łączną gromadą do wszelkich szturmów. 
A ca robi nasza lewica? P.P.S. znieważa 
i dyskredytuje S.D. i P.D., S.D. znieważu 
i dyskredytnje P.P.S. i P.D. — i t. d. a to 
znieważanie i dyakredytowanie jest w sto- 
sunku prostym do powinowactwa partyj. 
Tm bliżej siebie atoja tem zacieklej wza- 
jemnie się zwalczają. A taka w tej robo- 
cie wytrwałość i ciągłość, że chwilami zdaje 
się, iż to są główne ich zadania. Można by- 
ło przez miesiąc czytać Głos Kijowski i nie 
domyśleć się, że on ma inny cel życia, niż 
przejeżdżanie się na socyalistycznych gu- 
mach i obryzgiwanie błotem Demokracyi 

ostępowej. Ile przy tem zużyto wysił- 
ków trzecioklasowej żakieryi! | ci ludzie 
chcą pokonać Ilemokracyę narodową, w 
której obok utensza maszeruje bigot, obok 
radykała watecznik! Jeżeli ona nie jest 
„ozurną seciną?, to ma niewątpliwie dużo 
Jej instynktów; ule jako epojenie różnoro- 
dnycli żywiołów wspólną myślą polityczną 
zasługuje na te zwycięztwa, które odnosi. 
Panowie liberałowie, rudykałowie, postę- 
powcy, aoeyaliści, spróbujcie założyć wła- 
ena Macierz a jeśli się nazajutrz nie rozle- 
cicie w cztery strony świata, zobaczymy, 
ile włosów pozostanie wam na gławach po 
miesiącu darcie się za łby, Moi kochani, 
lubię was, cenię, szanuję, czasem podzi- 
wiam, ale muszę wyznać, że jesteście poli- 
1ycznymi dzieciuchami lub impotensami na- 
iwnymi juk gile a bezpłodnymi jak muły. 
Wy będziecie budowali świat urojony, « 
tymczasem mydrzejsi od waa zabiorą wam 
rzeczywiaty. Wy hędziecie uczestniczyli w 
„konstytuancie”, której niema, a narodowi 
demokraci uszyją wam ciasne buty w Du- 
mie, która jest. Wy hędziecie oświecali 
lud Macierzą, której nigdy nie założycie, 
u oni go będą ociemniali tą, która istnieje, 
poparta uznaniem i pieniędzmi społeczeń- 
stwa. 


Go—on. 
— 


CO JA SOBIE MYŚLĘ 
o moim narodzie., 


pe 


|igdy nie wykazywaliśmy zdolności 
politycznych, ani dawniej, ani dziś, 
s]: nawet możnaby powiedzieć, 
jesteśmy szczególnie niezdolnymi politykami 
i że w zakresie naszego życia politycznego 


| mamy do zaznaczenia fakty, będące pewne- 


go rodzaju „curioaum”. Nie mówiąc już 
o tem, że kraj nasz ludny, hogaty i duży 
doprowudziliśmy da bankructwa politycz- 
nego, przyznać trzeba, że organizącyę poli- 
tyczną wytworzyliśmy najpóźniej pośród 
spóźnionych pod tym względem Słowiun. 
*Lylko pod obuchem konieczności, pod o 
buchem ciągłych najazdów zorganizowa- 
nych narodów ościennych zaczęliśmy się 
skupiać, pomimo że żyliśmy na lesistych 
równinach, ułutwiających łączenie się. 
W hietoryi żadnego narodu nie widzim: 
takich osobliwości, jak tu np., że Henry 
Ptasznik, umierając, zostawił testament po- 
lityczny, zawierający wskazówki łatwego 
podhijania ludności nu ziemiach polskich. 
Testument polityczny Piotra Wielkiego 
zamyka też nieomylne rady w tym kierun- 
ku, które Katarzyna [[ z tak dobrym sku- 
tkiem stosowała, W czasie trzech rozbio- 
rów Polski sprzedawano Rzeczpospolitę 
za mniejszę aumę, niż dziś łapówka przy 
budowie jakiego większego mostu lub tn- 
nelu. Gdy się jeszcze zważy, że te srebni- 
ki juduezowe szły w ręce ludzi zamożnych, 
to staje się widocznem, że tu nie chciwość 
rządziła, lecz inne namiętności. 

Nigdyśmy nie rozumieli polityki obra- 
chunku i przezorności, nigdy w kierun- 
kach politycznych nie byliśmy konsekwentni 
i wytrwali, lecz zawsze fantaści, kapryśni jak 
kobiety brzemienne, wszystkojczyniliśmy na- 
atrojowo, impresyonistycznie. Polityka na- 
sza zewnętrzna zawsze była uniżoną ałużką 
papieży, a i większa część wewnętrznej. 
Nasze unie były zawsze dychawiczne 
i kruche, bo nie umieliśmy nigdy powodo- 
wać się polską racyą stanu, wymagającą 
wysiłku mózgowego i panowania nad sobg; 
wygodniej jest dać się porwać zacietrze- 
wieniu zachcianki i popełnić niedorzecz- 
ność. Gdy groziło niebezpieczeństwo, zaw- 
sze do boju stawaliśmy zapóźno, e wojny 
nigdy nie kończyliśmy i ze zwycięztw nie 
uinieliśmy korzystać, Nie to jest rzeczą 
uderzejącą, że naa pokonywano, lecz to, że 
pokonywano z taką łatwościę za pomocą 
nas samych. W starosłowiuńskiej gminie 
solidarność można była otrzymać nie inne- 
mi argumentami tylko „kijami na pó- 
żmiejszych sejmach „karahelami”, Wolimy 
sobie przeszkadzać, niż pomaguć, nadzwy- 
czajnie lubimy wyrywać się zawcześnie lub 
zapóźno, a nigdy w porę i nigdy razem. 
Wszystkie te cechy samobójcze nie mogły 
mieć innego skutku jak ten, że pozostaje- 
my pod „ojcowską” opieką aż trzech rzą- 
RA niańczeni aż przez trzy „koła” pol- 
skie, w trzech stolicach środkowej Europy. 

Kluczem do zrozumienia psychiki naszej 
w najrozmaitszych jej przejawach jest: 
„gnuśność i uczuciowość”, „Jesteśmy na- 
rodem impulsywnych safandułów i w tem 
tkwi żródła paradoksalności duchowej,gnu- 
śność bowiem porywa w kierunku daleko 
idącego sumolubstwa, impulsywność zaś 
często w kierunku przeciwnym; co daje 
w rezultacie niekoneekwencyę, chwiejność 
postępowania, połowiczność, nieszczerość 
i t. p. Nie piszemy historyi natural- 
nej „ducha narodowego”, nie możemy 
przeto zapuszczuć się w suhtelniejszę jego 
analizę; pozostawiamy to belletrystom”. 
Połowiczność ciąży prawie na każdej dzie- 
dzinie naszego życia. Nasze reformy spo- 
łeczno-polityczne aą połowiczne, rewolu- 
cyc— połowiczne, zwycięztwa — połowicz- 


ne; do dziejów kultury ogólno-ludzkiej 
nie wnieśliśmy nie awego, pomimo że ani 
talentów, uni zdolności nam nie brak, lecz 
nie posiadamy bezinteresownej energii 
i charakterów. Naród taki może się zdo- 
być na bardzo wybitne jednostki, wyrosło 

i reakcyi przeciw awemu otocze- 
oz jego ogół nie będzie przedstawiał 
stałej i dużej wartości, Jak się trafnie 
wyraził margrabia Wielopolski: „dla Pola- 
koło można czasem coś zrobić, z Polakami 
zaś nigdy nien, 

Jesteśmy naroilem, który ani żyć, am u- 
mrzeć nie umie, który nigdy nie zginie, 
lecz też nigdy w rzeszy ludów naczelnego 
atunowiska nie zajmie, bu ani ambieyi po- 
trzebnej nie mamy, ani kwalifikacyj wy- 
konawczych nie posiadamy, chociaż, jak 
mawiał generał Bem, „gdy zachcemy”, bę- 
dziemy silni. Hasło amerykanów „go 
ahead” (kroczyć na czele) n nas się nie roz- 
legu i nie „zapładnia” naszego azowinizmu, 
ho z tego szowinizmu nie wyziera chuć 
współzawodnicza ambitnego rumaka, lecz 
tęsknota za „złotą wolnością”, która jest 
najczystszą niewolą innych, tęsknota za 
uprzywilejowaniem nas, a upośledzeniem 
innych—ażehy nikezemnieć w kwietyzmie. 
Chociaż powiedziano: „na wazystkiem mo- 
żna wygodnie siedzieć, tylko nie na bagne- 
tuch”, my jednak, gdyby się tylko zdarzyła 
sposobność, szukalibyśmy tego kłopotliwe- 
go i wątpliwego oparcia, Ponieważ do- 
gmaty zwalniają od trudów krytyki i my- 
dlenia, ogromnie lubimy wylegiwać sią na 
piernatach wypchanych dogmatami i wszy- 
stko dogmatyzować. Dogmaty religijne 
i wsparta na nich etyka szczególnie doga- 
dzają lenistwu naszego duchn i ciała, dla- 
tego żarliwość religijna grasuja u nas silniej 
niż dzieindziej. Hasło duchowieństwa: „pol- 
skość i katolicyzm to jedna”, zapomocą 
którego ono usiłuje oszukać instynkt sama- 
zachowawczy narodu, ma niejednę fak- 
tyczną podstawę. Byliśmy efemeryczną fi- 
lią państwu papieskiego, która, ssann przez 
jezuieką pijawkę, skonała na anemię. Sta- 
roświecki typ szlachcica, na którym Rzecz- 
pospolita się opierała, łączył i godził ze so- 
bą w zadziwiający sposób rnbzezność, jo- 
wialność i awanturniczość żołnierza z mi- 
stycyzmem mnicha. Nie zbawienie Polski, 
jak mówi duchowieństwo, lecz „zguba Pol- 
aki spoczywa w Watykanie”, gdzie dotąd 
jeszcze handlują naszą skórą przy szacher- 
kach politycznych. 

Ponieważ urzędy znoszą odpowiedzial- 
ność i kosztem najmniejszego wysiłku adej- 
mują troskę o jutro, zabezpieczając przy- 
szłość—doskonały z nas materyał na biuro- 
kratów, gdyż jesteśmy urodzonymi hiuro- 
kratami. Wolimy odbierać, niż wydawać 
rozkazy, ażchy nie ponosić odpowiedzial- 
ności. Robi ta wrażenie pozornej skrom- 
ności. Serwilizm nasz pochodzi również 
z gnuśności i odrazy do przyjęcia odpowie- 
dzialności. Impertynenccy wobec królów, 
byliśmy czołobitni na komnatach magna- 
ckich. Grubiuńskie napaści na monarchów 
nie przeszkadzały num odczuwać dotkli- 
wie, gdy król odmawiał ręki do pacaława- 
nia. 

Nasza natura „pawia” przejawia się w 
stroju narodowym, niepraktycznym, lecz 
krzykliwym i w oczy bijącym, w umiłowa- 
niu formy, przy zaniedbaniu treści, Ta ea- 
ma gnuśność ducha i ciała tłómaczy, że nie 
umieliśmy prowadzić przewlekłych wojen, 
wymagających zuwziętości i napięcia ener- 
gu, natomiast umieliśmy zdobywać się nu 

jajeczne szarża w rodzaju Somo-Sierra. 
Ta samo lenistwo ducha i ciała tłotnaczy, 
dlaczego do dorobku ogólno-ludzkiej kul- 
tury przystąpiliśmy z pustemi rękoma, aże- 
by brać niechętnie, lękliwie, złorzecząc nie 
przez nas złozonym skarbom, jek pasorzyt, 
nie dając wzamian nie prawie. Idee spo- 
łeczne, systemy etyczne, wynalazki tech- 
niezne, prawdy naukowe, reformacyt, wzo- 
ry polityczne, wzory pedugogiczne, hasła 


n 


Nu 
humunizmu — wszystko pożyczumy. Na 
mocy tego ryen chaktern,będącego kluczem 
do zrozumienia przejawów życiowych, ła- 
twiej nam zostać żebrakiem, aniżeli ban- 
dytą, łatwiej zdobyć się na bohaterstwo 
cierpienia, niż na bohaterstwo walki, la- 
twiej stawić opór bierny, niż czynny. 
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Z Litwy i o Litwie. 
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Caem jest Lltwnt= Losy historyczne. -- Bialornasczy= 
—Wplyw palski-— Pu katastrofe,—„Nown ers" 
Zydzi = Lliwiui — Biułórusial. 


raynąc informować czytelników o 
Szjspruwach litewskich, winienem na 
PS wstępie ałów purę powiedzieć o sta- 
nowisku, z jukiego chcę prowadzić te peryo- 
dyczne przeglądy życia Litwy. Jest to ko- 
nieczne chociażby już z tego względu, że- 
by uniknąć mo, iwych nieporozumień. A o 
te ostatnie wcule nietrudno, ponieważ sume 
Już wyrazy „Liwa” i „liteweki” brane eg 
w rozmuitem znaczeniu. 
ilistoryczne przeciwstawienie Litwy Ko- 
ronie nie miała w sabie wcule pierwiustku 
narodowościowego. Litwa była pojęć 
historyczno-administracyjnem i zu „Litwi- 
nów? nwużuli się tak dobrze ludzie pacho- 
dzenia litewskiego, jak polskiego lub bia- 
łoruskiego. Ani Kościiszko, ani Miakie- 
wiez, uni Syrokomla lub Moniuszko nie nie 
mieli wspólnego z litewskością w znaczeniu 
narodowościowem i żaden z nich po litew- 
sku nie umiał. Nie przeszkadzało to je- 
dnak Mickiewiezowi pisuć „Litwo, Ojezy- 
ana moja!” i uważać się za „Litwinu”. 
Zapewne. gdybyśmy chcieli i mogli wda- 
wuć się w analizę krwi, płynącej w żyłach 
mieszkańców Jitwy bez różnicy narodawo- 


tewskich pierwiastków u osób, nie obecnie 
wspólnega z narodowością litewską niemu- 
Jncych. Ale taka analiza mogłaby nam dać 
zkola nieoczekiwane odkrycis— domieszek 
fińskich, tutarskich, żydowskich i rozmai- 
tych innych. Faktem jest jednak, ze dzić 
zaledwie 1,300,000 osób, czyli 13%, Tudno- 
ści Litwy mówi po litewska, a duwna stoli- 
ca Litwy- Wilno- leży po za obrębem li- 
tuwskiego obszaru etnograficznego. 
to, nazwa Litwy, który obejmujemy sześć 
gubermy białoruskich, utarłu się tak fpo- 
wązechnie, że hawot panowanie rosyjskie, 
jsknojskrzętmej pozbawiajsce prowineye 
podbite wszystkiego, go świadczy o ich od- 
rębnej indywidualności historycznej, nie 
mogło tej nazwy wyplenić, W latach mych 
hede też używał wyrnzu Litwa w utartem 
znaczeniu—nie etnograficznem, lecz histo- 
ryczno-udministiucyjnem *, A wypada mi 
to uczynić już chociażby z tego względu, 
że Litwa tak pojęta słanowi pewną całość 
nietylko udministracyjno-historyczną ale 
i ekonomiczna. Interesy ekonomiczne bo- 
wiem całego lego kraju ogniskują się w je- 
dnych i tych samych punktach, a Wilno — 
Pomimo pewnej konkurencyi Mińska i Wi- 
tebeka— stanowi dotychczas jego stolicę. 
Iraktując Litwę, juko całość odrębną, 
FE uwzględnić interesy i życie wszyst- 
łach jej części składowych. Ma się rozu- 
umieć, sprawy, dotyczące żywiołu polskiego 
hęlę omawiuł obszerniej, gdyż one sa naj- 


*) Należy zaznnczyć, że terytoryum szeńciu gubernij 
litewsko-białoroskich niezopelnie oopomada obs: 
rami W. Ka. Litewskiego, 'Tak np. część tego osta- 
tniego należy do Karlandyi, a okrąg Bialostocki, sta- 
nowiący dziń (rzy powiaty gub, Grodzieńskiej, nie na- 
leżał do Litwy. 


Mimo | 


PRAWDA. 


bardziej dłu czytelników „Prawdy” zajmu- 
jące. Jednocześnie atoli będę zwracał u- 
wugę uu ważniejsze objawy życia Litwi- 
nów, Biułarusinów Żydów, podkreślając 
zwłaszcza to, co przyczynia się do wytwo- 
rzenia zgodnego wapółżyciu wszystkich 
rdzennych żywiałów lub ca tukiemu współ- 
życiu przeszkadzu. Przekonany jestem bo- 
wiem, że dulsze losy kraju zależą w zupeł- 
ności od współdziałania zamieszkujących 


| go narodowości. 


Rozmaite były koleje Litwy. Doszedł- 
szy do szczytu potęgi politycznej, uległa 
zupełnie wpływowi kultury rusk Nie- 
bezpieczeństwo, zayrażające ze strony Krzy- 
żaków, kazało Litwie sznkuć sojuszn z Poł- 
ską. Wzmagującu się potęga Moskwy i nie- 
bezpieczeństwo z tej strony zmusiło ją 
do ostatecznego zespolenia swych losów 
z Rzeczpospolitą polska. Wskutek cze- 
go kultura ruska (właściwie białoruska) po- 
woli poczęła ustępować polskiej. Ńsią- 
żętu, możnowładcy i szlachta polszezyli 
się, po miustach powstały silne ośradki pol- 
skości, lud litewski jednak biułoruszczył 
Żywioł etnogruficznie 


litewski, pomimo swej bardzo wybitnej od- 
rębności, okuzał nadzwyczajnie słabą od- 
porność i najzupełniejszy brak aiły usymi- 
litewski 


lacyjnej. Etnograficzny obszar 
kurczył się w ciągu wieków, u pr 
nie zakończył się zupełnie naw. 
jeszcze, Krok za krokiem ustępuj 
twini przed 


Li- 
torusinumi, przyjmując ję- 
zyk tych ostatnich i zapominając swego. 


Dopiero budzenie się świadomości narodo- 
wej pod wpływem ruchu narodowego, li- 
tewskitgo lat ostatnich wpłynęła na zwol- 
nienie a gdzieniegdzie na zupełne nastanie 
tego protesu. 

W ciągu wieków żywioł polski nu całym 
obszarze Litwy wzmoenił się tak grunto- 
wnie, że nadał całemu jej życiu własne pięt- 
no. Wypiernnie białoruszczyzny przez pol- 
skość ndbywuło się hez żadnych prześlu- 
dowań, gwałtu lub ucisku. Był to proces 
tak samo żywiołowy, jak białoruszczenie 
się Litwinów. W pierwszej połowie XIX 


di tobyśmy mogl ana aaa crorodawo- | wieku, polonizacya Litwy rozwijała się 


przyspieszonem tempem dzięki uniwerzyte- 
towi wileńskiemu i zależnej ox niego sieci 
szkół średnich. Wilno stało się nu czus 
pewien najwybitniejszym ośrodkiem kul- 
tury polskiej. 

Ito minęło. Nieudnnie się dwóch po- 
watań polskich, w których i Litwa wzięła 
bardzo wybitny udział, zudało cios potężny 
rozwojowi polskości na Litwie. „Jednocze- 
śnie represye, który spadly na kraj, jako na 
ośrodek połonizmu, powstrzymały rozwój 
całego jego życia. Zakaz kupowania zie- 
mi przez Polaków i „osoby pochodzenia 
polskiego”, zakuz drukowania wydawnictw 
litewskich czcionkami łacińskiemi, szereg 
najrozmaitszych ohostrzeń, tumujących roz- 
wój ckonomiczno-kulturalny kraju, wresz 
cie gwnłtowna rusyfikacya - wszystko to 
nczyniło z Litwy prawdziwą pustyn 

Czterdzieści lat trwało tn nie słabn 
nowunie systemu Murnwiewa, uż wreszcie 
wojna japońsku i ruch wolnościowy pocze- 
ły robić w nim szezerby. Pov upadają 
niektóre z zakazów murawiewskich, powali 
poczyna się dźwigać żywioł miejscowy, po- 
woli wstępuje życie w odrętwiałe członki 
przywalonego brzemieniem niedoli społe- 
czeństwa. 

Pierwszym potężnym wyłomem w syete- 
mie dotychczasowym było zniesienie za- 
kazu drukowania wydawnietw litewakich 
czcionkami łacińskiemi. Ruch nuradowy 
litewski mógł wejść nareszcie na drogę le- 
galną, uzyskując broń potężną prasę. 
Zamiast przemycanych z kyi y piem i bro- 
azor litewskich pojawiają się pismu i książ- 
ki, drukowane na miejscu. Powstaje pierw- 
szy dziennik litewski w Wilnie. Ukaz 
tolerancyjny pozwala 30,000 „prawosław- 
nym” Polakom i Białorusinam powrócić do 
wiary ojców. Udaje się uzyskać pozwole- 


t 


nie na jedno nu razie pismo polskie w Wil- 
nie. Po czterdziestu latach milczenia ało- 
odezwało się wreszcie z ostrud 

Zjuwi: się szyldy polskie 
po miastach litewskich. 

Dulszy rozwój wypadków przynosi pe- 
wne osłabienie zakazu kupowania ziemi 
przez Polaków, możność wprowadzenia 
wykładu języków polskiego i litewskiego 
do szkół Średnich, rozwoju atowurzyszeń, 
prasy it d. Reakeya cofa niektóre z u- 
stępstw wywulczonych (wystarczy wskazać 
zamknięcie catego szerczu szkółek pol- 
skich, restytu rusyfikutorskich urzgdów 
gminnych i szkół wa terytorynm rdzennie 
litewskim), ule powrót do dawnych czasów 
Murawiewów, Kaufmanów, Baranowów, 
Qrżewskich, Wuhlów stał sie już niemo- 
liwy. 

Przyjrzyjmy się teraz z kolei zdobyczam 
każdej z narodowości Litwy — zdobyczom, 
które przyniosła era „kanstylncyjna” 

Najmniej chyba zmianę systemu odezu- 
wują na Litwie Żydzi, Do też istotnie nie 
prawie w stosunku do nich nie zmienie 
ło. Wszystkie dawne ograniczeniu sucho- 
wały swą siłę, n pogrom białostocki śwind- 
czy najlepiej o trwaniu dnwnego systemu. 
To też emigracya zydowska z Litwy wama- 
ga się i potęguje. Mmiyruoya ~- ten jedy- 
ny ratunek od śmierci głodowej w „strefie 
osiudłości” i dawniej jnż przybrała była 
olbrzymie rozmisry,a czem świadczy zmniej- 
szenie się procentu Żydów od v 1884-go 
do 1897 w gub, Mohylewskiej o 6,13 (z 18,10 
do 11.92) w Kowieńskiej o 5,29 (z 19,00 do 
13,71), w Mińskiej o 4,33 (20,10 do If,77), 
w (żrodzieńskiej o 2,42 (19,70 do 17,28), w 
Wileńskiej o 1,80 (z 14,50 do 12,90). Emi- 
zracyu żydowska w ciągu ilwóch lut ostar- 
nich zwiększyla się kołosulnie. Co naj- 
mniej 100,000 Żydów opuściło,Litwę i uda- 
ło się za ocean, głównie da Stanów Zi 


alzi mają 
do zaregestrowunia pewne zmiany -t0 p 
Do pism rosyjskich, broniących 


èu. 


ska jest jedynym sócyulno-demokratycz- 
nym (kierunek „Bundu”) dziennikiem w 
obrębie paistwu rosyjskiego, który wycho- 
dzi bez przerwy i katastrof, Obok „Folks: 
eujtunyu i „Dos naje Leben” (kie- 
rmiek soe, syonistycznyj—pismo tygodnio- 


nego, niemu w nich mowy. 
to z jednej strony zupełna rusyfikucyn in- 
teligoncyi żydowskiej, która oderwała Ży- 
dow od wiałów krajowych z. dra- 
giej strony ie się w ciągu tylu bt w 
ohrębie „strefy osiądłodci” wytworzylo u 
nich zuputrywunie na pobyt w tej „strelie”, 
u więc I na Litwie, jako nu coś przymuso= 
wego, przejściowego. (torea chęć wy- 
rwania się z tego piekła silniejsza jest orl 
wszelkich wzyledów przywiązania i przy- 
zwyczajunia się do kraju, który faktycznie 
stat się dla nieh krajem rodzinnym. 
Najwięcej przyniosła „nowa era" Litwi- 
nom. Już sumo stworzenie możności pra- 
cowania nad podniesieniem kultury naro: 
dowej, uczyniło z parynsów, pozbawionych 
wszystkiego, jeśli nie wospodarzy we 
włusnej chacie, to w każdym razie ludzi, 
mogacych żywić nadzieje co do tego. Nia 
posiadając wcale literatnry i prasy legal- 
nej, Litwini zabrali sie przedewszystkiem 
do jej stworzenia, Oprócz dziennika „Vil- 
niaus Žinios, powstało kilku tygodników 
rozinaitych kierunków: -od skrajnie klery- 
kalnegu da socynlistycznego. Inteli 
eya litewsku powołuje do zycia 
yeh, które zubieraj 
stek popularnych. 


się du 
Uprueo- 
elementarne podręczniki szkolne, 


wydawunia dz 


mi 


Jedno- 
iczne starunia o zo- 


Powstaje towarzystwo teatralne. 
cześnie czynią się onet 
pewnienie językowi litewskiemu praw na- 
eżnych w szkolnietwie ludawem i w samo- 
rządzie. „Język litewski uzyskuje wstęp do 
szkół średnich i niższych jako przedmiot 
wykładu, a dalsze rozszerzanie praw jego 
w szkolnictwie ludowem jest już zapew- 
nione. 

W ciągu ostatniego roku roch litewski 
poczynił znaczne postępy i nie nlegu wąt- 
pliwości, że będzie sobie żłabił coraz głęb- 
ezo lozysko, pomimo warnnków bardzo n- 
trudnionych. A warunki te są istotnie cięż 
kie. Pomijając już stosunki zewnętrzne, 
polityczne, które wcześniej, czy później 
mnazą ułedz zmianie gruntownej, sama nie- 
liczność szczepu litewskiego i jego skład 
społeczny nie pozwałoją mu murzyć o świo: 
tnej przyszłości. Jeśli do liczby Litwinów, 
zminieszkujących gub. Kowieńsky i część 
Wileńskiej, dodamy Litwinów euwulskich 
(805,000) i wschodniopruskich (250,000), to 
1 tak suma ogólna nie dojdzie do 2-ch mi- 
lionów. Zresztą Litwa pruska stoi na tak 
nizkim pozianie świadomości narodowej 
i tak szybko ulogu germanizacyi, że na 
wspólną z nią pracę trudna liczyć. Oprócz 
tego, społeczeństwo litewskie składu się 
prawie wyłącznie z włościan. Nawet pro- 
leturystu miejskiego Litwini prawie nie po- 
siadują (chyba w większej ilości -na emi- 
gracyi -w Rydze, Libawie, Londynie, Ame- 
ryce). lnteligencyi narodowej jest garść 
zaledwie. Wszystko to są trudności, z któ- 
rymi ruch litewski musi walczyć na każdym 
kroku, ażehy w koncu zdobyć to, na ca 
może liczyc naród tak drobny, mieszkający 
w dodatku wśród silnych i nienadujących 
się do zasymilowanin sąsiadów. 

O ruchu narodowym Liałornskim, pomi- 
mo że Białorusini stanowią większość lu- 
ności Litwy, tradno mówić. Istnieją mn- 
le kółka ludzi, kochających narzecze tego 
ludu, wśród którego wyrośli i mieszkują. 
Istnieje garść broszur w tem uarzeczu, ule 
o jakimś żywszym ruchn kulturalnym i pi- 
śmienniczym niema mowy. P. P.S, i Bia- 
łoruska Śocyulistyczna ITramada wydają 
odezwy białoruskie, ule da tego niemal o- 
grunicza się całe piśmiennictwo białoru- 
skie, jeśli nie liezyé kilkunastu najwyżej 
hroszaw, ogłoszonych w nstutnich czasach. 

Narzecze białoruskie jest zamało zindy- 
widuulizowane, aby nienlegalo wpływom 
pokrewnych języków sąsiednich. Stąd też 
Białorusini katolicy (używający języka 
MONATE jako kościelnego) polezezą się, 
Białorusini zaś prawosławni, zwłaszcza w 
gub, Mohylewskiej, Mińskiej i Witehskiej 
rusyfikują się, o ile porzucują wioski ro- 
śzinne. Tum, gdzie Bałorusini ulegają 
wpływowi polskiemu,wytwarza się początka 
wo mieszana gwaru polsko-biułornska, któ- 
ra z czasem przeistneza w się specyficzny 
dyalekt polski. 


O ile możnu wnosić z dotychczasowego 


stunu, narzecze białoruskie może się w naj- | 


Jepszym razie stać organem nauczania ele- 
inentarnego po wsiach i literatury popu- 
latnej. Nastąpi to jednak dopiera po va- 
dykalnej zmianie stosunków politycznych 
na Litwi 

W liście następnym zastanowimy się nad 
położeniem i zdohyczami żywiołu palskiega 
na bitwie, 


Woysztesłn, 
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Listy z Francyi. 


ukty dni ostatnich budzę w ser- 
cu nadzieję, że pomimo przeszkod 
i trudności nupozór niezwalczo- 
nych, ludzkość zmierza ku lepszej, ja- 
śniejszej przyazłości. Powtórne rozpa- 
trzenie sprawy Dreyfusa zakończyło się po 
15-0 dniowem posiedzeniu sądu kusacyjne- 
go najzupełniejszem uniewinnieniem tej 
nieszczęsnej ofiary nienawiści wyznaniowej 
i rasowej. Izba i Senat zatwierdzują prawo 
odpoczynku niedzielnego, oraz uznają ko- 
nieczność minncestyi, wreszcie rząd aam 
przez usta ministra Poincaré wyraża ko- 
nieczność juk najszerszego zajęciu się roz- 
wiązaniem kwestyi nocyalnej, do której 
pierwszym krokiem mu być ustanowienie 
podatku od dochadn. 

| Z pośród wielu spraw, których rozpatry: 


wanie przez parlament przed wakarynini 
oczekiwane było z najwyższą niecierpliwo- 
ścią, sprawa, amneatyi poruszała wielce 
uinysły. Z projektem wystąpił natychmiust 
niemal po dokonanych wyborach sam gabi- 
net, pragnąc tym czynem „pobłażania i do- 
braci” sprowadzić pożądana liarmonię spo- 
łeczną paix sociale, Amnestya ta miała 
głównie na widoku przestępstwa dokonane 
z okazy strajków, a więc kary sądowe wy- 
mierzone po rozrichach w zagłębiu górni- 
czem północnem oraz sledztwo w toku 
przeciw nczestnikom słynnego „spisku”, 
wykrytego jakoby w przeddzień wyhorów 
przez ministra Clémenceau: obejmowała 
ona oczywiście wszystkie przestępstwa pra- 
sawe, n więc i owych 30-u, którzy podpisa- 
li głośny manifest antimilitarny. 

Najważniejszą kwestyą, która opóźniła 
dyskusyę w lebie nad owym projektem 
i która ją głównie zajęła w ciągu Awórh 
10111 lipcu) była sprawa odwołania 

j urzędników porztowych, którzy 
brali udział w strajku. 

Rząd dotychezas stał ne stanawisku nie- 
wzruszonem pomimo nieustannych prośh 
zarówno przedstawicieli parlamentu, jak 
i stowarzyszeń zawodowych, pragnąc pozo- 
stać panem sytuaeyi i sędzią wyłącznym 
ilości powołanych powrotnie na posady 
urzędników i z tej racyi wyłączył tę kate- 
goryę strajkujących ze swega projektu. 

Komisyn reformy sądownictwa, której 
powierzone była zbadanie projektu, zdery- 
dawała również, że pacztarze winni być 
wyłączeni, motywując to dwojako, u mia- 
1) powód prawny — pocztarze 
strajkujący nie dopuścili się żadnego prze- 
stępstwa, nie mogą przeto podlegać amne- 
sty: 2) powód polityczny —wola Izby w 
kwestysch administracyjnych hyłahy zama- 
chem na powugę rządu 

Obu powody aż nadto są łatwe do obale- 
nia nietylko z punktu logiki, ale też i o- 
dnośnej praktyki a parlamentarnego, 
jest ta więc jeden z licznych dowodów ela- 
je! prawodawstwa na usługach po- 
ityki. 

Z chwilą otwarcia dyskuayi zarysownją 
siç dwa obozy: jedni uważają, że jest ona 
zby! szeroką, drudzy że zbyt ciasną. Pierw- 
szy zuhiera głos uacyonaliatu, Georges Ber- 
ry, żądując wyłączenia tych, którzy byli 
oskarżeni o spisek; w tym samym duchu 
przemawia doskonały mówca, reakcyonista 
Pion, który zręcznie utakuje rząd, że je- 
dli istniał spisek, należy winnych ukarac, 
w przeciwnym razie znieść z obwinionych 
podejrzenie, niewolno bowiem dokonywa: 
49 rawizyj i $-u aresztowan, a następ 
pokryć wszystko zasłoną tajemnicy niewy- 
| świetlonej. Znany z dowcipnych przery- 
wań honapartysta Lusies powiada, że rzą- 
dy mają na swój użytek spiski tak, jak kn- 
biety—migreny. 

Progresista {ie 


: domaga się. aby amne- 
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stya nie dotyczyłu takich strujkujących, 
którzy się dopuścili grabieży, morderstwa 
lub podpaleniu, jak w Timoges a zwłaszcza 
we Fresseuneville. 

Wreszcie delegowany przez partyę aacya- 
listyczną deputowany Constans wnosi pa- 
lącą kwestyę rozszerzenia amnestyi nu 
urzędników pocztowych, co daje początek 
gorącej dyskusyi, w której ścierają się dwa 
poglądy na utrybucye rządu i na prawa 
ohywatelskie urzędników puństwowych. 

W ndpowiedzi na tę interpelncyę zabiera 
głos minister Barthou, zastrzegając z góry, 
że wyrażone przezeń pogludy są wiernem 
odbiciem sposobu myślenia całego gabine- 
tu. Daje rya historyczny strajku kwietnia- 
wogo i przypomina, że jego decyzya wyda- 
lenia 317 urzędników zostula wówczas za- 
równo przez Izbę, juk i przez Senat za- 
twierdzony, W obecnej chwili z pomię- 
dzy HIT pocztarzy i 87 chłopców telegrafi- 
stów przywrócono na posady 279 urzę- 
dników parztowych i 48 telegrafistów, po- 
zostaje ogółem 42 pozbawionych pracy, 
co do których stanawić może jedynie wła- 
dza ministra 

Poddunv wreszcie głosowaniu wniosek 
Constansa znalazł zaledwie 127 przychyl- 
nych na 470 obecnych deputowanych, 

Nie dali jednak za wygraną sacyaliści 
i dnia następnego w obronie pacztarzy wy- 
stąpili Sembat, Fr. de Pressense, Grous- 
sier i Willm, u paparli ich radykali tej 
miary eo Buisson i Pelletan. Sembat 
zręcznie podehwytuje, że stosownie do 
brzmieniu interpretacyi komisvi reformy 
sądownictwa pocztarze cierpią obecnie dla 
tego jedynie, że nie dopuścili się gwałto- 
wnych czynów, gdyby howiem_ popełnili 
jakie morderstwo lub grabiaź,amnestyń da- 
łahy się do nich zaatnaaować. Żądu też, aby 
wszytkie przestępatwa, podpadujące  dzi- 
siejszej umnestyi, nie figurowały w dokn- 
mentach osobistych, ani też nie mogły abı- 
żyć np. za powód do wyłaczenia z ciała 
adwokackiego. To ostatnie zastrzeżeni 
gorąco poparte przez Pressensć, adnosi si 
ilo profesora historyi, Gustawa ilervć, któ- 
ry, jak wiadomo, za awe przekonania anti- 
militucne pozbawiony został posady a na- 
stępnie gdy pragna? pracować w zawodzie 
adwokackim i zduł odpowiednie egzaminy 
w Szkole Prawa — ciuło udwokackie nie 
przyjęło go du awego łona i tem sumem 
zamkuęlo mu deogę do zdobycia chleba. 
Obecnie skuzany na lut 4 za podpisunie 
manifestu antimilitarnego, odsiaduje wig- 
zienie w Clairvaux wespół z siedmiu inny- 
mi „wspólnikami”, zaszczytnie znanymi w 
ruchu robotniczym, francuskim jak Yvetot, 
Bousquet, (rarnery it d 

Pressense z tej racyi przypomina, że za 
czasów Iestanracyi był ruch w tym kie- 
runku, aby wyłączyć z ciała adwokackiego 
tych, którzy mieli śmiałość występować w 
obronie przedstawicielstwa narodowego i 
nie potępiać królobójców, żądana wówozaa 
wykreślenie wielkiego Borryeru za to, że 
choć rojalista bronił marszułka Ney'a, Ale 
w obronie wolności przekonań podniósł 
głos Benjamin Constant i nie dopuścił do 
neisku myśli. 

Wreszcie zabiera głos Olemencean, ocze- 
kiwany z niecierpliwością przez wszyst 
kich, którzy pragnęli dowiedzieć się na- 
reszcie, jakie są dowody istnienia owego 
słynnego spiaku, który jednocześnie z po- 
myślnem dla rządu ukończeniem wyborów 
w niepojęty sposób we mgłach się rozpły- 
nat. Zręczny minister nu pytunie toje- 
dnak nie stara się nawet odpowiedzieć, da- 
wodząc jedynie ogólnikami, że spisek jast 
ciągle i wszędzie, zarówno tam, gdzie księ- 
żu organizują opór czynny przeciw zała- 
twieniu tej drobnej formalności, jaką jest 
inwentaryzacya kościołów, jak tam, gdzie 
oficerowie nu rozkaz z Rzymu odmawiają 
posłuszeństwa władzy świeckiej i t. p. 

Wspaniała mowa Polletnnu, który do- 
wodzi konieczności rozciągnięcia amnestyi 


na pocztarzy, pomimo iż zasadniczo odma- 
wia nrzędnikom puństwowym prawa straj- 


ku, nie przeważyłu nu ich korzyść szali | 


głosów; wszystkie wnioski, pomimo znacz- 
nych różnie w ich zredagowauniu, upadły, 
większość howiem parlamentarna, złożona 
z radykałów, uważała za krok polityczny 
popierać stanowisko rządu; wyrażono je- 
dynie w formie życzenia, żeby doznali oni 
jaknajwiękezej pobłażliwości ze strony mi- 
nistra robót publicznych. 

W tej też formie przeszła nuzajutrz 
nmnestya w senacie. Dzień ten przeto był 
dniem radości dla kilkuset ludzi, cierpię- 
cych za ewe przekonania, otworzy im ho- 
wiem podwoje więzienne. 

Iza Zielińska. 
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PAMIĘTNIK. 


„Banda czarnego sępa”. 


el to nujnowsze u nas stronnictwo 
spolvezne, które już dokonało paru 
BZdrozbojów i rabunków, ale nie ogłosi 
ło jeszcze swego programu. Ponieważ pra- 
wdopodobnie nie zamknie ono swych dążeń 
i działań w granicach „przemieszczania 
własności” i przeniesie je w dziedzinę po- 
ityczną; dalej ponieważ mu tak piękno, 
charakterystyczną i obruzową nazwę, że 
niewytpliwie skupi pod nią ogromna masę 
członków, więc byłoby bardzo pożadunem, 
ażeby włączyło do swego programu zase- 
dy, które leżą w potrzebach i wskazaniach 
czasu. Minnowicie: 1) należy przeciwni- 
nikowi naprzód osłabić kieszeń, a gdyby 
się opieruł, „utrupić” go nawet za 50 ko 
2) domaguć się zniesienia kary śmier 
z wyroków sądowych a zatrzymania jej 
z wyroków partyjnych; 3) żądać bezwzglę- 
dnej swobody przekonań, zebrań i słowa, 
zachowując sobie prawo bezozeszczenia 
inaczej myślących, rozpędzania ich zgro- 
maudzeń i dogmatyzowunia awoich fraze- 
sów; 4) wszystkie gwałty i rozboje innych 
piętnować jako zbrodnie, u swoje wysła- 
wić jako dobrodziejstwa; 5) nie ustępu- 
wuć nikomu uni monopolu oddziuływania 
mu Jud, «ni przywileju robienia rewolucyi; 
6) uznawać rewolucyę nie jako chwilową, 
bolesną operucyę, ale jaka atałą funkcyą 
społcozną i najszlachetniejaszy zawód; 7) 
mieć rewolwer w kieszeni do wystrzeliwu- 
nia kul i w ustach — do wyrzucania obelg, 
Musielibyśmy zwątpić zupełnie o warto- 
ści kulturalnej nuszych twórców przyszło- 
ści, gdyby ten program nie zjednał wielu 
zwolenników „Bandy czarnego sępa”. 
W każdym razie jesteśmy przekonani, że 
ona w etyce polityczna społecznej naszego 
czasu mu najdoskonalsze oparcie | ynożna 
na nią wymyślać tylko z zawiści. 


Apostrofa p. Nakoniecznega. 


„Jeżeli Demokracyu narodowa przepro- 
wudziła na „posłów? młokosów, którzy 
przytem niedawno jeszcze uważani byli 
przez awych kolegów za.. Angustów, to 
naturalnie j p. Nakonieczny, pełniący obo- 

chłopa, by? również odpowiednim 
r adstuwiciclem narodu”. Jako najle- 
piej wytresawany, popisywał się on już na 
wiecu w Filharmonii, ale dopiero teraz po- 
kazuje, co umie, A więc przedewszystkiem 
umie nurodowo-demokratycznie wymyślać 
i z wysokości poselskiej traktować pogar- 


PRAWDA. 


dliwie ludzi, którym bez żadnej dla siebie 
ujmy mógłby czyścić buty. Oto eo pisze 
w liście da d-ra Chodźki (ogłoszonym 
przez Kuryer lubelski): „Ta zacna i czuła 
rzesza (redakcya tej gazety), gromadząca 
się pod zielonym (?) sztandarem, czepiać 
się mnie poczęła, jak pai dziada, poszcze- 
kuje i ujada z poza rozmaitych płotów 
ipłotków zajadle. „Ja, nio nie zwracując 
najmniejszej na to uwagi (!), radhym js- 
dnak dowiedzieć się: czego szanowne towa- 
rzystwo życzy sobie odemnie? Czy żebym 
się stał „pedełesem”, czy też na pół „towu- 
rzyszem” czy... itd. „W Kuryerzez d. 23 
czerwca jest zamieszczony liat niby włościa- 
nina z okolicy (łarhbowskiej, który się na- 
zwał Maciejem Duchem. List ien zdale 
ka, na kilka kroków czuć już bardzo cebn- 
łą i wziętym w pacht przez Pedecyę postę- 
pem. W tym tonie i stylu ciągnie się ca 
łe ćwiczenie tresowanego chłopu, któremu 
się zdaje, że będzie najbardziej podobny do 
ludzi, gdy sobie przypruwi rogi i zacznie 
nimi bość, O, panic Nakonieczny, gdybyś 
mógł mieć świadomość, co za dziwoląga 
z ciebie zrobiono, zatęskniłhyś za swoją 
prewdziwą chłopską postacie, 


Dzieci ulicy. 


Jadąc tramwajem, idae ulicą, wszędzie 
w Warszawie spotykamy gromady chłopa- 
ków, wykrzykujących dlu reklamy najroz- 
maiteze sensacyjne wieści, treści politycz- 
nej luh innej. Pominąwszy urojone luh 
prawdziwe zbrodnie, rubunki, zamachy, od 
pewnego czasu, tj: od njawnienia maryawi- 
tyzmu z młodocianych ust kolporterów 
ulicznych padnja żarty wprost wstrętne 
swym cynizmem, Nikt nie zliczy koncep- 
tów, fabrykowanych przez nich naprędce. 

zy pisma humorystyczne dobrze robią, 
podnosząc w obrzydliwych karykaturach ten 
bądż eo bądź emutny objaw na dość i tak 
wątpliwej czystości horyzoncie naszego 
duchowieństwa — rzecz inna, ale nie 
o ta nam chodzi. Zapytać pragniemy, 
czy dlugo juszeze -pozwnluć będziemy, aže- 


by całe uromady dzieci włóczyły się po | 


ulicach, zamiast zpędzuć czas w szkole na 
nance, i przyzwyczujały się oszukaństwcm, 
kłamstwem wyzyskiwać dubrę wiarę prze- 
chodniów? Co wyrośnie z tych małych 
obdartusów, tuk wcześnie zupruwionych 
w rzemiośle chytrości i podstępu, oswojo- 
nych z hrudem, występkiem, ' grabieżą 
i morderstwem? 

Powiecie, że kolportaż uliczny ratuje 
te dzieci od głodn. Niestety, bywa tuk 
kowo. Najczęściej w wolnych 
iłopey ci gromadzą się w zaul- 
kach i przegrywają w karty luh kości swój 
dzienny zurohek, kontentując się kawał- 
kiem chleba z dodatkiem ea najwyżej su- 
chej kielhasy za parę groszy. 

Wielki czas zając się tu liczną a tak dla 
przyszłości społeczeństwa niebezpieczny 
rzeszę uliczników. W istniejących zukła- 
dach dobroczynnych niema dla nich miej- 
sca, trzeha zwalczne tysiączne trudności, 
zanim się dziecko tam umieści. ()chron- 
ki, rozpuszczane na lato, gdzie przyj- 
mnją dzieci tylka do pewnego wieku, nie 
odpowiadają potrzebie. Należułohy stwo- 
rzyć instytucyę, która aczyady w sobie 
szkołę bezpłatną, wraz ze schroniskiem dla 
dzieci bezdomnych, i dom zarobkowy dla 
starszych chłopców. W ten sposób ludzie 
dolirej woli zapobiegliby może nędzy mu- 
teryulnej i moralnej, zzerzącej wię wśród 
dzieci. Pamiętajmy, że ei obdurci chłopey 
e} ludźmi przyszłości, których my dziś 
wychować powinniśmy; wszakże nam świ- 
ta jutrzenka wolności—przygotowac win- 
niśmy więc takich, którzy potrafią go- 
dnie korzystać z praw człowicka—obywa- 
tela. 


Anna linszkowska. 
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Obawy. 


Strachy pogromowe nie przestają naa 
nawiedzać, szerzą się one w eałem puństwie. 
Kilkanaście dni temu mieliśmy w Waraza- 
wie silniejszy paroksyzm tej gorączki, Przy- 
były z głębi Rosyi jakieś podejrzane indy- 
widua —policya twierdzi, że w poszukiwa» 
niu roboty, ale kto tam kiedy a tombar- 
dziej teraz wierzy policyi — miny zbóje- 
ckie i bilety wolnej jazdy z Rostowa nud 
Donem.  Wyślodziły ich nasze partye nie- 
legalne, które, zdaje się, mają palicyę le- 
pszą od legalnej, i dalej-że ostrzegać apo- 
łeczeństwa. Ostrzeżenie, jak kij, miało je- 
dnak dwa końce — jednym dodało otuchy, 
ho upewniło o czuwującej samoobronie, 
drugim odebrało resztę spokoju i wiary 
w bezpieczeństwo minsta. Ucieczka wy- 
dała się jadynem ocaleniem, W przeciągu 
dwóch dni podobno okoła 40000 osób opu- 
ściło Warszawę. Wielu sprzedawało rze- 
czy za bezcen, aby tylko mieć pieniądze na 
wyjazd — ruina oczywista; wielu w cięż- 
kiej chorobie podniosło się z łóżka i dąży 
ło na kolej. DS były w oblęzeniu, po- 
| cięgi odchodziły przepełnione, a tłumy 

wyczekujących swej kolei wciąż się zwięk- 
szały. Po mieście krążyło gęsto wojsko 
2 bronią, przygotowaną do strzału, a prze- 
chodnie ze wzrokiem i słuchem natężonym, 
w napięciu myśli płochliwej, wypatry wuli 
z której strony pierwszy krzyk, pierwszy 
grom padnie. 


Protest. 


Narodowi demokraci, pomimo zapewnień 
p. Nowodworskiego, że cały naród polski 
domaga się solidarności pod ich znakiem, 
dość kumienisią w pochodzie swym trynm- 
falnym zapewne będa mieć drogę. W no- 
wej prawincyi Macierzy szkolnej — nie o- 
mieszkają przeciwnicy włudunia zaprawić 
im piołanem. Oto co na początek ogłosi- 
ły pisma codzienne: 


Do Zarządu Macierzy polskiej 
list otwarty Wacława Sieroszewskiejco. 


Kraków, 14 pva. 


Stanowczo protestuję przeciw chęci zagar- 
nięcia przez Macierz Polską 18,000 rub., ze- 
branych przez rodaków w Charbinie. P. Prus 
nie miał prawa rozporządzać się tymi pie- 
niędzmi samowolnie, gdyż były one zbierane 
na seminaryum nauczycielskie ludowe do 
uznania trzech osób, w których liczbie byłe m 
ija. I’. Prua o postanowieniu awem nie nwn- 
żal za etosowne nawet zawiadomić mnit. 

Protestuję również przeciw jakimkolwiek 
kombinaeyom w powyższem semioaryum z 
Macierzą Polską, którą, jako organizacyę na- 
rodowo-demokratyczną, uważam wręcz ża 
wroga wolności, postępu i przyszłości Na r oda 
Polskiego, 


Wacław Nieroszewski. 
Miłe złego początki... 


Gaia omas >, 


DOBÓR SZTUCZNY 


jako czynnik ewalucyi spałecznej, 
(Padlng Profesora W. Szymkiewicza). 


se 


|róby rozciągania na zjawiska spo- 
łeczne pojęć zdobytych drogą ba- 
dań biologicznych wielokrotnie już 
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hyły czynione z mniejszem lub większem 
powodzeniem. Zbliżanie dwu dziedzin o 
różnym zakresie i różnych metodach bada- 
nia zawsze odbić aię musi ujemnie na ści- 
śsłości uogólnień. Mimo to trudno się dzi 
wić tak socyologom, chcącym czerpać ma- | 
teryuł porównawczy z dziedziny względnie 
mniej złożonych zjawisk biologii, jak bio- 
logom, którzy syntezę swych badań nad 
światem uetrojów niższych rozciągnąć chcą 
ina nieskończenie zawilsze stosunki mię- 
dzyludzkie. 

Od czasów Darwina wielokrotnie probo- 
wano do zjawisk społecznych zastosować 
ideę doboru naturalnego iub sztucznego; 
wyznać jednak nuleży, że próby te, przez 
eocyologów prawie wyłącznie czynione, 
zawsze odznuczały się pewną stronniczo- 
ścią: posługiwano aię niemi jako bronią, 
mającą zwalczać lub popierać te lub owe 
hasta praktyczne. 

Oczywiście cierpiała na tem nuukowe 
traktowania sprawy. 

W azkicu niniejszym mam zamiar przed- 
stawić jedną z nujnowszych prób zastoso- 
wania pojęć biologicznych do socyologii; 
tym razem robi ją przyrodnik i jest ona 
nacechowana bezwzględną beztronnością. 

Mam tu na myśli pracę znanego zoologa 
rosyjskiego prof. W. Szymkiewicza o teo- 
ryi mutecyjnej. W końcu rozprawy, po 
pizytoczeniu całego szeregu rozważań do- 
tyczących nagłego powstawania form no- 
wych w państwie zwierzęcem *), autor roz- 
patruje obszernie zagadnienie o powalnej 
zamianie doboru naturalnego nu dobór 
sztuczny w dziejach ludzkości, wychodząc 
z założenia, że proces doboru odbywa się ! 
ustawicznie w lonie społeczeństw ludzkich. 

Już w epokach przedhistorycznych zan- 
ważyć się daje nader doniosły wpływ dabo- 
ru naturaloego nu rasy ludzkie. Podług 
Retziuan typ dłogopłowy zostuł wypurty 
ku abwodowym krańcom Europy: Skandy- 
nuwii, północy środkowej Europy, Wiel- 
kiej Brytanii, ku półwyapowi Pirenejskie- 
mn, Włochom i Grecyi, a cułą Europę 
środkowę zajął typ krótkogłowy, który 
przybył prawdopodobnie z Azyt. 

Z drugiej strony Ammon (1898 r.) do- 
wiódł, że wśród miejskiej ludności Budenu, 
dlugogłowey atanowią większy */, ludności, 
niż wśród poblizkiej ludności wiejskiej. 
A zatem życie miejskie przedstawia bar- 
dziej odpowiednie warunki rozwoju dla 
długogłowców, niż dla krótkogłoweów. 

Jeżeli dla każdego jest jasne, że stosun- 
ki międzynarodowe nie wyszły jeszcze do- 
tud ze sfery wałki o byt, to istnienie tej 
walki i przejawy doboru naturalnego 
w grunicuch jednej i tej samej jednostki 
politycznej i etnograficznej są duleko mniej 
Jasne i wyraźne. 

Jednakze oprócz wyjaśnieniu wyżej przy- 
toczonego, stwierdzonego przez Almmonu 
faktu, idea dobora natiralnego, pojęta w 
znaczeniu szerokiem, z łutwością da się 
przystosować do wyjaśnienia calego azere- 
gu zjawisk soovologicznych. 

Zmany ogólnie fakt większej siły i odpor- 
ności ludności wiejskiej w porównaniu 
z miejską Ammon objaśnia nietyle różnicą 
warunków, co ogromną śmievtelnością mię- 
dzy dziećmi wiejskiemi, któru gwarantuje | 
ostawanie się wyłącznie jednoatek silnych 
i odpornych. 

Reyd wychodzi z tego samego zułożenia, 
rozpatrując sprawę alkoholizmu wśród ras 
kulturalnych i niekulturałnych. Te osta- 
tnie silniej podlegają pijańatwu: straszny 
pociąg do alkoholu ras kolorowych można 


*) Teorya mutacji, czyli wybuchowego powstawania 
nowych odmian i nowych garunków, została sforwuło- 
waną dla zjawisk w świecie roślinnym przez uczonego 
liclenderskiego Hugona de Vriesa. Prof. Szymkia- 
wiez rozpatruje muzacyę w świecie zwierzęcym, Ktrear- 
czenie czysto zoologicznej części tej pracy 20 
dane w N {5i 10 „Wazechiwiala® przez J. T 


, porównać z zapijaniem się na śmierć ni 
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których gatunków malp wyzszych. Różni 
ca w tym względzie wyraźnie rznea 
w oczy, jeżeli weźmiemy dwa narody, nale- 
żące do jednej rasy. ludzi różnych sto- 


pni kultury: np. Rosyanina z jednej strony, ' 


a Niemca luh Francuza z drugiej. Reyd 
przypisuje zaznaczone różnice w ulkoholi- 
zmie różnych stopni kultury temu, że wy- 
mierają cale rodziny ze skłonnością do pi- 
jaństwu, a zatem pod wpływem alkoholu 
stale nikna jednostki, odznaczające się nie- 
wytrzymałością, brakiem woli, wogóle na- 
tury ekspunsywne. Z tego samego punktu 
wyjścia można rozpatrywać całe szeregi 
zmian w charakterze narodu na róznych 
stopniach jego kultury. Wojny, krwawe 
starcia, pojedynki — wogóle przelew krwi, 


pociągały zuwsze zu sobą przedewszyst- | 


iem wytępienie jednostek zapalnych, ła- 
two wciągających się do starć, ale jedno- 
cześnie odznaczających się okrucieństwem, 
pozwalającem im apokojnie patrzeć na 
cierpienia cudze. 

Zapalczy wość hojawu, zadzierzystość, za- 
palność, odwaga osobista grały ważną ro- 
lẹ w sturciuch prymitywnych, wojennych, 
które stanowiły główne zatrudnienie wo- 
dzów na nizkim stopnia rozwoju kultural- 
ZL 

Ale wszystkie te właściwości nie mają 
już tega samego znaczenia w czuśj jokoju, 
w stosunkach wewnętrznych lub międzynać 
rodowych; często są nawet wprost szkodli- 
we, podczas gdy ludzkość, spokojne pano- 
wanie nad sobą, są cenne w warunkach nor- 
malnych życiu społecznego. Tmdzkość w 
awych rasach przodujących coraz wyra- 
żniej przygotowywała się do pokojowyeh 
form współżycia. Przytem wydalanie je- 
dnostek, chciwych krwi i obojętnych na 
cierpienie innych, pociągnęło za sobą je- 
azeze jeden objaw, który my obecnie nazy- 
wamy wysubtelnieniem układu nerwowego 
i podniesieniem stopnia nezuciowości. My 
już obecnie nie możemy znosić spokojnie 
takich widowisk krwawych jak np. walki 
gludyutorów i różne gry wojenne, docha- 
dzące do reulizmn śmierci, które były da 
niedawna jeszcze źródłem rozrywek i roz- 
koszy dln Idzi. 

„Jasnem więc jest, że owa wysubielnienie 
układu nerwowego i podniesienia stopnia 
ucznciowości stało się u człowieka knitural- 
nego źródłem jego humanitaryzmu, filan- 
tropii i wogóle wszelkich uczuć ałtrnistycz- 
nych. Przykazania religijne i moralne tak 
jak to wyjaśnił Richet, dają tylko wtedy 
dobre rezultaty, kiedy padają na glebę u- 
prawioną przez dohór i kulturę; w razie 
przeciwnym, nawet tuk wysoka moralność 
jak chrześciańska, niechybnie skazić się 
musi, to widzimy u ludów „dzikieh” (21) 
w Kuropie średniowiecznej. 

"Ta wyczulenie systemu nerwowego tło- 
maczy się nietylko działaniem doboru na- 
turulnego, Dlatego, ażeby współczuć cu- 
dzym eierpieniom, trzeba mieć bardzo roz- 
winiętą wyobraźnię, módz przenieść je na 
siehie samych, wejść w położenie danej iato- 
ty cierpiącej, hądź człowieka, bądż nawet 


zwierzęciu. Dlatego też współczncie u ras 
kulturalnych jest silniej rozwinięte, niż u 
pierwotnych, gdyż wyobraźnia tych oslut- 


nich jest słabsza. Wogóle współczneie,za- 
leżące od rozwoju wyobraźni, wysubtelnie- 
nia nerwów i podniesienia uczuciowości jest 
prawie szkodliwem w stosunkach wrogich 
i potyczkach krwawych, leży jednak u pod- 
stawy wszystkich stosunków społecznych. 

„Jaskrawym dowodem do jakiego stopnia 
wojna przestała limrmonizować z obecnym 
nastrojem ludzkości są liczne przypadki a 
błąkunia w czasie wojny rosyjsko-japoń- 
skiej. Liczba ich była tak wielka, ze wy- 
wałała potrzebę utworzenia oddzielnych 
lazaretów psychiatrycznych "w pasie dzin- 
łań wojennych. Możliwem więc jest, że w 
samej natnize ludzkiej znajdzie wojna wro- 
ga nichezpiecznego i niezwalczonego. 


Ne 39, 

Taką wydaje się autorowi działalność do- 
boru naturalnega w społeczeństwie wapół- 
czesnem. Wpływ tego doboru doprowa- 
dzić musi do zwycięztwa spokojnych i głę- 
boko czujących jednostek nud wojownicze- 
mi i bezwzględnemi. 

W tym szmym kierunku działa też i dzia- 
łać będzie równie silny dobór sztuczny. 


(D, n) 
a), Maszewska— Tur. 


WE MNIE JEST NOC.. 


=.. 


We mnie otchłanna i bezgwiezdna noc... 


Niech dzień nie gaśnie, 

miech, gaange, czarnej nocy nie rozpęta, 
która śpi we mnie zaklęta, 

niby upiorne, skamieniałe baśnie. 


Niech dzień nie gaśnie, 

niech jego rozgwar tysiącharwny, zloty, 
pieri moją chorą 

nieprzeniknioną przyciśnie zaworą, 
niech na uwięzi trzyma me tęsknoty: 


Wyciągam ręce, 

żółte, uwiędle w męce, 

i niewidzialne kładę 

na ludzkie dusze, niby na klawiaze: 
zagłuszyć chcę umarlą, straszną cisze 
w mej piersi—tam, 

i gram, i gram... 

w tonów się wtapiam kaskadę, 
upojonych jak kaszysze, 

i gram, i gram... 


I pieśń się zrywa, pieśń się zrywa. 
taka szalona i zgrzytliwa! 

Taką weselną grzmi fanfarą 

nad polamaną moją wiarą, 

i tak tanecznie, skocznie dźwięczy 
nad rozpryśmętym zamkiem z tęczy, 
bucha tak drwiącą zwrotką śmiechu 
nad niezmazaną plamą grzechu, 

i płacze w cichej kantylenie 

po utraconym mym edenie..- 


Dzień mi pod stopy zaścieła kobierce 

z brudnych łachmanów i kosztownych lam— 
idę, i dłonią biję w każde serce, 

aż mdłeją palce, 

pieśń o zwycięztwie, o walce 

ja gram, ja gram... 


We mnie otchłanna i bezgwiezdna noc... 


Niech dzieli nie gaśnie, 

dzień przyodziany tak wesełnie, kradnie, 

że nż odwrócił me oczy 

od tej potwornej pomroczy, 

co we mnie leży hen, 

Rzucaj mi, niu, twe kształty wspaniałe, naj- 
[rzadaże, 

niechaj się twoim zlotym migotom napatrzę, 

uśmiechniętym tak cudnie, radośnie, 


twoim haftom w pól krośnie 
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niech się napatrzę, 
niechaj się tobą odurzę! 
Wszakża tak pełne miodu cudze kruże! 


We mnie otchłanna i bezgwiezdna noc... 


niach dzień nie gaśnie! 

Ja w rezwichrzeniu czynu, wśród dnia tęgiej 
(mocy, 

nie czuję nocy. 

A kiedy wieko nocy się zatrzaśnie, 

i zamknie, niby w tromnie, dzień promienny, 

wtedy się wyotchłani ból groźny, bezdenny, 

tam, ze mnie, 

watang przepastne ciemnie, 

rozkrwawią je gromami obłędne rozpacze, 

i bezpowrotność zapłacze 

ealunnych tez ołowiem. 

Niech dzień nie gaśnie—- 


ię 6 nocy nie do- 
[wiemt 


We mnie otchłanna i bezgwiezdna noc... 
SAVITRI. 
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Maryn Rodziewiczówna. loan VIII. 1—12. 
Powieść. Warszawa, Geb. i W. 1906. str. 316. 
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SE Jezus poszedł na górę Oliwna. Po- 
MRE: «m zasię przywiedli do niego nau- 
Floreni w piśmie i faryzenszowie nie- 
wiastę,którą na cudzołóstwie zaatano, a po- 
stawiwszy ją w pośrodku, rzekli mu: nau- 
czycielul tę niewiastę zastano na samym 
uczynku cndzołóstwa; a w zakonie nam 
Mojżesz przykazał takie kamionować; a ty 
co mówisz? A Jezua schyliwszy się na dół, 
pisał palcem na ziemi. dy tedy nie prze- 
aeii go pytać, podniósł się i rzekł im: 
kto z was bez grzechu jest, niech na nią 
pierwszy rzuci kamień. A zasię achyliw- 
szy Się, pisał na ziemi. A usłyszawszy, 
jeden za drugim wychodzili, począwszy od 
starszych, i został sam Jezus, a ona nie- 
wiasta w pośrodku stojąca. A podoioatay, 
się Jezus, rzekł jej: niewiasto, gdzież są, co 
na cię skarżyli? Zaden cię nie potępił? 
którą rzekła; żaden Panie. A Jezusa po- 
wiedział: i ja ciebie nie potępię. Idź a już 
więcej nie grzesz. 

M. Rodziewiczówna wyprowudza i sta- 
wia na forum opinii publicznej cały szereg 
jawno i tajna —grzesznio, ukazując, jako 
ag zwykle bez winy osobistej, znieprawio- 
ne przez mężczyzn. Gedrae, stróż nocny, 
opowiada księdzu: „Mańka ładna była 
i młoda, a taka skromna i poważna, jak 
święta w obrazku. Bywało, i w nocy pie- 
rze, i w święto nie ma wolnej chwili, a ni- 

dy nie narzeka. Z nikim się nie zadawa- 
a, z nikim ni śmiechu, ni awawoli, z nikim 
kompanii. Jak my się pobrali i w tej bu- 
dzie razem osiedli, to mi się zdało, żem 
w niebie, Takie to stworzenie było sład- 
kie, 1 dobre, i wesołe, i pracowite. Ino 
śpiewanie u nas było i śmiech i dobre sło- 
wa, a dnie to mijały jak sen. Aż tu raz 
jeden z robotników pyta mnie: to wasza, ta 
kobieta? Mnie się zdaje znajoma”. Oka- 
zało się, że Mańka była publiczną dzie- 
wczynę, 8 przedtem jeszcze miała dziecko 


z paniczem (w przekonaniu autorki, pomi- 
mo tylu przykrych wypadków mąż mógł 
uważać ję za fizycznie niewinną aż do owe- 
go fatalnego odkry Ona sama wre- 
szcie wyznaje mężowi przeszłość awoją, 
a nie mogąc znieść jego niemej i ciężkiej 
litości, odbiera sobie życie, Druga grze- 
sznica rodzi w noc ponurą pod parkiem 
pańskim. Znajduje ją Gedras i zanosi do 
awojej izby. Położniea umiera. Gedrae 
wychowuje dziecko. Znowu Mańka. Tu 
w Warszawie otrzymuje wychowanie i po- 
służywazy za zabawkę „paniczowi”, idzie 
na bruk. Tu itum z pospolitego tła po- 
wieści wynurzają się sylwetki drugoplano- 
wych grzesznic 

Oszukana Józia, któru ciężko zarabia na 
swego Alfonsa,latawiec Stefka, oddająca się 
amorom con amore, wzorowa pani (Gałec- 
ka, za staraniem również wzorowega brata 
wyrwana z publicznego domu, utrzymują- 
ea się następnie z szycia i ucząca bezintere- 
sownie małe dzieci z całej kamienicy. I w 
każdym wypadku prawie ta sama historya: 

anicz bawi się z dziewczyną (zaiste w nie- 
ortunnę chwilę wymyślił ktoś taką zabu- 
wę) i t. d.—es ist eine alte (Geschichte, 
doch bleibt sie immer neu, nnd wem sie 
just passieret—ta zapełnia sobą szeregi ko- 
biet publicznych. 

Powieść, jak zwykle u M. Rodziewiczów- 
ny, ma bardzo wiele tak zwanej treści 
i bardzo mało artyzmu. Wszelkie pra- 
wdopodobne i nieprawdopodobne wypadki 
piętrzą się jedne na drugich i nie dają za- 
drzemać tej najtańszej uwadze przeciętne- 
go czytelnika. Wszędzie znać rękę wpra- 
wioną w rzemiosło literackie i czuć myśl, 
praenjącę głównie w tym kierunku i celu, 
ażeby czytelnik się nie znudził. Charakte 
ry rysuje antorka liniami prostemi, techni- 
kg jakąś dziwnie znaną, tak że często się 
zdaje, żeśmy osoby te, lub bardzo do nich 
podobne, gdzieś dawno spotykali (patrz 
Kraszewski, patrz Orzeszkowa...) Po przez 
wiersze zerka często porozumiewający się 
z czytelnikiem wzrok autorki. Powieść 
cała przesiaknięta jest humanitarnem ha- 
stem, które najwyższy awój wyraz znalazło 
ongi w sądzie Chrystusa nad ulicznieą. 
Zacnej tendencyi jedaak nie wdziano na- 
wet koszuli dla jakiej takiej estetycznej 
przyzwoitości. Ponieważ zaś nie jeet ona 
(tendencya) na tyle młodą, ażeby mogła 
zachwycać nagimi kształtami, zostaje więc 
po przeczytanin powieści pewne wrażenie 
niesmaku, apotęgowane futalką techniką jẹ- 
zyka. Zaiste, ten chyba nie mu w sobie 
zbyt gorącej miłości dła największego na- 
rodowego skarbu, kto pisze tuk niedbale 
i tak żle. Ażeby nie Być gołosłownym, 
z żalem i rezygnacyę przytaczam przykła- 


kap 

„Świat pełen jest ubogich dziewczyn, 
zmuszonych na chleb pracować 4 które”... 
(str. 104). „Po każdem przejściu i twydale- 
niu bony, pani Zarębina pisała do rodziny 
do Warszawy i odwrotną pocztą olrzymi 
wała nawą bong (str. 104). „Mąż się 0 mic 
nie wtrąca (105). „Dzieci podnosiły wrzask 
i hunt” (str. 108). „Była na osobnych pra- 
wach” (str. 103, 110). „Na tym punkcie 
wszyscy się zgadzali na jedno, i na jedno 
słowo skargi, nu jeden pisk Maniusi byli 
chłopcy karani” (str. 111). „ŚStarały go 
spotykać jak najrzadziej (str. 113). „Mój 
Boże, jakich ofiar mia trzeba robić Alu tych 
dzieci” (atr, 120). „Lepiej niech teraz po- 
płacze, jak potem” (atr. 131). Ale stało 
się inaczej, Jak myślał” (str.133).. Uczyć 
się można wszędzie—jaj: kto chce, a re- 
czej gdy potrzebuje” (str. 149). „Zbiera- 
ła się zawaze powiedzieć to wszystko” (str. 
163). Dawala się wodzić, rozbierać, ubie- 
rać, zwiedzać magazyny” (str. 178). „Z dnia 
na dzień, w godzinę po pogrzebie ayn znik- 
nął” (str. 265). „Niczego dla nich nie ad- 
mawiają” (atr. 104). Zaiste trudno odmó- 
wić dla autorki pomysłowości w błędach. 

Najczęściej powtarzające się w powieści 


nazwisko ma różną pisownię; na st. |—Za- 
PEELA Zaka Wiola eat mia 
datnych porównań (chowano ją jak kolibra 
str. 109. Wątpię ozy kto z czytelników 
był przy wychowanin kolibra), wątpliwej 
wartości dowcipów(rura mu zmięknie, jak 
trochę zazna biedy! Będzie zdrowo! str. 
130). M. W. 
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Gubernia Kięlęcka 
STAN EKONOMICZNY 


Ciąg dalszy 


Wartość morga ziemi, należącej do osad, 
wynosi 57 r. bl kop. czyli jeszcze mniej, niż 
ziemi włościańskiej, przy przeciętnej cenie 
tej kutegoryi ziemi w Królestwie 58 rb. 

kop. 

Dochód z morgu ziemi dworskiej, podo- 
bnież jak i jego wartość w gub. Kielec- 
kiej, jest wyższy, niż gdzieindziej i wyno- 
ci 2 r. 87 kop.; z ziemi włościańskiej 2 rb. 
64 kop.; z ziemi osad 2 r. 30 kop., przecięt- 
ny zaś dla gubernii wypada Żr. 74 kop. 
czyli a 23 kop. wyżej niż przeciętny do- 
chód z morga w całym kraju. Zestawia- 
jac ilość morgów poszczególnych katego- 
ryi ziemi z jej wartością i dochodem, 
otrzymamy ogólną wartość: 

w aumie z dochodem 


ziemi dworskiej 56,114,905 r. 2,244,596 r. 


n włościań. 46,970,595 r. 1,878,824 r. 
„ osad 2,876,823 r. 115,073 r. 
razem 105,962,323 r. 4,238,493 r. 


Dodając do tego wartość lasu na 240,009 
morgnch dworakiej ziemi w cenie 200 ru- 
bli z morga, czyli 48,000,000 rubli z docho- 
dem 480,000 rubli, otrzymamy wartość zie- 
mi prywatnej z lasem w sumie 153,962,323 
rubli z dochodem 4,718,493 rubli, wartość 
zaś lasów rządowych podług danych zarzą- 
du dóbr państwa wynosi 40,318,190 r. z do- 
chodem 403,182 ruble. 

Razem tedy wartość całej ziemi z la- 
sami w pub. Kieleckiej sianowi sumę: 
194,280,513 r. z dochodem 5,121,675 rubli. 

Dodać należy, że wartość ziemi i lasów 
a szczególniej dochody z tych ostatnich aq 
obliczone więcej niż skromnie, 

Wartość i dochód z morga ziemi rozmani- 
tych kategoryi, w poszczególnych powia- 
tach przedstawiują się bardzo rozmaicie: 


(Patrz tabelka strona następna). 


"Takiej różnicy wartości ziemi dworskiej 
między poszczególnymi powiatami jak w 
gub. Kieleckiej, dotychczus nie apotykali- 
śmy nigdzie. tość ziemi w powiatach 
Miechowakim i Pińczowskim, przewyższa 
czterokrotnie jej wartość w powiecie Kio- 
leckim i jest dwa razy większa, niż w ka- 
żdym z innych powiatów. 

óżnica między wartością i dochodowa- 
ścią ziemi włościańskiej w rozmaitych po- 
wiatach jest mniejszą, tem nie mniej bar- 
dzo dużą. 

Największą wartość w obn kutegoryuch 
własności przedstawiają powiaty Miechow- 
ski i Pińczoweki, najmniejszą Kielecki. 

Wartość własności wiejskiej podnoszą 
jeszcze budynki fabryczne, Podług da- 
nych asekuracyjnych wartość tych hudyo 
ków wynosi; nu ziemiach dworsk. 3,763,320 
T..—włościańskich 209,380 r., osad 764,950 
r. Wartość zaś domów w miastach 4,757,320 
r. z dochodem 281,393 r, — w osadach 
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4,780,710 r. Dochód z handlu wynosi 
1,856,000 r., —z przemysłu 497,000 r, ra- 
zem 14,376,180 r. z dochodem 2,134,393 r. 
Wartość zaś ziemi wynosi 194,280,513 r. 
z dochodem 5,121,675 r. Ogólna zatem 
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wartość nieruchomości stanowi w gub. Kie- 
leckiej aumę 208,856,693 r. z dochodem 
7,256,068 r. 

Największą wartość w gubernii i naj- 
większe dochody daje ziemia, pod tym 
więc względem gub. Kielecka, której lu- 
dność żyje z rolnictwa, powinna być zali- 
czoną, narówni z rozjiatrywanemi dotych- 
czas, do gubernij rolniczych. 


Opodatkowanie. 


Wysokość podatku pośredniego w Kró- 
lestwie polskiem wynosi 9r. 17 k. na gło- 
wę; ponieważ zaś gub. Kielecka głów tych 
liczy 761,995, wypada więc na nią podatku 
tego rodzaju około 6,987,494 rubli. 

Podatek bezpośredni rząd pobiera z zie- 
mi i nieruchomuści przedsiebiorstw han- 
dlowych i przemysłowych. 

Ziemia dworska w gub. Kieleckiej opta- 
on z morga 34,1 kop. podatku rządowego, 
przy przeciętnej normie dla krajo 31,6 k., 
ziemia włościańska, jak wszędzie taki w 
Kieleckiej gubernii, pomimo wyjątkowej 
niższej wartości od ziemi dworskiej, podat- 
ku rządowego z morga opłaca więcej, bo 
46,9 kop., przy przeciętnej eyfrze w kraju 
42,7 kop. Ziemie osad opłacają z morga 
na ten cel 44,4 kop, przeciętnie zaś 
z morga ziemi w gub. Kieleckiej wypada 
podatku rządowego 40,3 kop. Stosownie 
do wysokości podatku rządowego ziemie 
gub, Kieleckiej opłacają podatki specyulne, 
gminne i w naturze. Wysokość tych po- 
datków, w stosunku do morga ziemi kużdej 
kategoryi, przedstawia się tak: 


iej 


Rodraj podatka 1 
- 


dworski 
Wst 
sy 


x 
ił 


Rządowy . 34,1 k. [469 k.| 444 k| — 
Specynlny 129 [17,4 |268 | 09k, 
Gmiany . . . | 88 |116 |325 | 43 
Wose . , | 44 |91 |220 | 20 
Razem. - . 60,2 k. |86,0 k. |126,7 k.| 7,2 x. 


Najwięcej płaci obecnie -mórg ziemi 
w osadach, wysokość tego podatku obliczo- 
na jest na zamożność właścicieli gospo- 
darstw tego rodzaju ina dodatkowe zuję- 
cia, które podnosząc wartość ich gospo- 
darstw, pozwalają ludności osud ponosić 
większe ciężary. 

Nestępnie najwięcej obciążone są podat- 
kiem ziemie włościan; system len uspra- 
wiedliwić się nie da niczem, chyba jedynie 
odpornością chłopa na nędzę. Ponosząc 
większy ciężar, chłop powinienby korzy- 
stuć więcej od innych klas z dobrodziejstw 
tymczasem rzecz się ma wprost 
przeciwnie; jedynie słusznem zdawałoby 
się ulżenie ciężerów podatkowych z ziemi 
włościańskie? na wydatki ogólne, podnie- 
Sienie zaś ich na potrzehy konieczne wło- 
ścian. 
wprowadzenie podatku dochodowego, po- 
stępowego nu rzecz rządu z nijmniejszem 
obarczeniem własności drobnej. 

Ziemia a szczególniej lasy rządowe nie 
przyczyniają się prawie wcale do zaapoko- 
Jenis potrzeb ludności miejscowej, jest to 
system niesprawiedliwy, ponieważ rząd 
ijego służba korzysta z wszelkich urzą- 
dzeń i instytucyi apołecznych, powinien 
więc na równi z inną własnością przyczy- 
niać się do rozwoju i udoskonalenia wszel- 
kich porządków miejscowych. 

Ogół podatków na rzecz rządu wynosi: 
z ziemi dworskiej 266,287 rubli, — wła- 
ściańskiej 334,600 rnb,—osad 22,228 rb., 
razem 623,115 rubli. Z budynków fabrycz- 
nych 7,713 rub., z domów miejskich 48,924 
rub., z handlu 88,769 rub., z przemysłu 
18,648 rub., razem na rzecz rządu 782,169 
rubli. 

Podatek rządowy od ziemi w poszcze- 
gólnych powiatach nie w jednakowym 
stopniu obarcza każdy rodzaj własności; 
dla wykszania różnicy zamieszczam tabli- 
cę, określającą wysokość podatku z morga 
w kużdym powiecie. 


Powiaty aj j l | ; 
« a 

Jędrzejowski | 344k.| 46,2k. 305 k. 
Włoszczowski | 23,0 | 434 417 
Kielecki 244 | 406 445 
Miechowski | 450 | 652 786 
Olkuski 282 | 41,1 l 337 
Pińczowsk 4,1 i 63,L | 68,5 
Stopnicki 30,6 dsa | 589 


rozmaitość cyfr i stosunku wysokości po- 
datków w ziemiach rozmasitej kategoryi ro- 
dzi myśli o konieczności rewizyi obecnych 
podatków i przeprowadzeniu nowego ka- 
dustru. 

Na potrzeby miejscowe gubernia Kielce- 
ka opłaca: 


(patrz tabelka szpalią następna). 


Na zaspokojenie potrze miejscowych 
gubernii, pobiera się jeszcze podatek: z bu- 
dowli fabrycznych na ziemiach wiejskich 
7,880 rub., z przedsiebioratw handlowych 
i przemysłowych 30,726 rub. z miast 
13,109 rub., razem 51,215 rubli, 

Miasta wyłącznie na swoje potrzeby o- 
płacają: 

1) Nu potrzeby ezkolne 6,014 rub., 2) na 
utrzymanie sądów pokojn 4,239 rub., 3) na 
dodatkowy podymny 11,725 rub., 4) komi- 
SDNAJRZURIEDIED CHEN TERN 
rub., 6) dodatkowe składki 291 rub., 2) ka- 
non 4,882 rub., 8) podatek w naturze 8,698 
rub., 9) kontyngens liwerunkowy 634 rub., 
razem 43,927 rubli. 


Uskutecznić to możnaby było przez ; 


W podatkach miejskich uderza naa w 
oczy mdła suma, przeznaczona na potrze- 
by szkolne, jeat ona cztery razy mniejszą, 
od summy przeznaczonej na ten cel w gu- 
bernii Kaliskiej i dwa razy mniejszą, niż 
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w innych z wyjątkiem Siedleckiej i Lmbel- 
skiej. które pod tym względem zbliżają się 
do Kieleckiej. 

Oprócz wyżej wymienionych podatków, 
miasta w gubernii Kieleckiej opłacają ase- 
kuracyi 29,669 ruhli. 

Główne rubryki wydatków na potrzeby 
miejscowe z podatków opłacanych od ziemi 
stanowią: 
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Ogółem podatki na potrzeby miejscowa 
wynoszą: z ziemi specynlne 289,574 rub., 
gminne 174,746 rub., w naturze 112,863 
rub; z budowli i przedsiebiorstw 51,215 
rub., z miast 43.027 rub., razem 622,425 
rubli. 

Ponieważ ludność gubernii Kieleckiej 
wynosi 761,995 osób, płaci zaś podatku 
rządowego 782,169 rubli, a na potrzeby 
miejscowe (22,325 rubli, wypada więc na 
osobę podutku rządowego trochę więcej 
niż rnbel, a na utrzymanie instytucyi gmin- 
nych i potrzeby kulturalne ludności 82 ko- 
piejk 

R 


m więc na jednego mieszkańca gu- 
bernii Kieleckiej wypada podatków: po- 
średnich 9 rub. 17" kop, bezpośrednich 
dla rządu l r., na potrzeby miejscowe 83 
k., czyli 10 r. 99 k. 


St. Staniszewski. 
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Jubileusz Orzeszkowej. 


Oà Komitetu, zajmującego się, pod prze- 
wodnictwem p. Maryi Konopnickiej, urzą- 
dzeniem jubileuszu Elizy Orzeszkowej, 0- 
trzymaliśmy z prośbą o wydrukowanie na- 
stępującą odezwę: 


Zebrani kilkakrotnie przedsta le ró- 
żnych afer naszego miasta wyrazili zgodne 
żeczenie, ażeby czterdatestolelnie literackie 
i społeczne zasługi Elizy Orzeszkowej 
uczcić przez powołanie do życia w War- 
szawie instytucyi pedagogicznej Jej imie- 
ra 

Wybrany w tym celu Komitet wzywa 
apołerzeńatwo polskie do poparcia usiło- 
wań, zmierzających do urzeczywistnienia 
myśli powyższej, 

Każdą, najmniejszą choćby ofiarę, Komi- 
tet Jubileuszowy przyjmuje z wdzięczno- 
ścią. 

Żywimy głębokie przekonanie, że ko- 
niecznaść takiej instytucyj w chwili dzi- 
siejszej zrozumieją najszersze warstwy ne- 
rodu i że do myśli tej zapuli się każde 
obywatelakie serce polskie. 

Stwórzenie instytutu pedagogicznego w 
Wnrazawie, zapewniając krajowi zastępy 
zdolnych nauczycieli, odpowie jednej z naj- 
pilniejszych potrzeb naszego życiu społecz- 
nego. 


Komitet Jubileuszowy. 


Do odezwy powyżezej komitet dołączył 
listy pp. Maryi Konopnickiej i Anieli Szy- 
<ówny, które jasno i pięknie wykazują do- 
niosłość takiej instytucyi pedagogicznej. 
Listy te, które dla braku miejsca w piśmie 
naszem drukować nie możemy, znajdzie 
czytelnik w „Kuryerze Warszawskim: i 
„Nowej Uazecie” z d. 8 lipca r. b. 

Zarazem komitet jubileuszowy zawiada- 
mia nas, że we wszystkich sprawach, doty- 
czących tegoż jubileuszu, zwracać sią nale- 
ży pod adresem p. Antoniego Pileckiego, 
sekretarza Komitetu, do lokaln Kasy Lite- 
iej w Warszawie, przy ulicy Nowy- 
Świat Nr. 41. 


Sprawy polityczne i społeczne. Telegramy » Po- 
hurga donoszą, że komisy parlamentarna da upraw 
równonprawnienia, miworzyła dwie podkomisre, z któ- 
rych jedna ma opracować projekt prawa o rówaon- 
prawnieniu stanów, druga—o równoaprawnicniu ko- 
biet, Referantem w tej ostatniej będzia prof. Petra- 
życki, 

— Ordynstorom sapitnlnym dozwolone zostało 
mocy Najwyżarego roskazu, który nie został zmienia- 
ny, prowadzić opisy chorób w języku polskim 


rgonowy organ „Bundn” Folkszeitung zwrócił 
się do S.D. Czarwonago sztandaru z następującą ta- 
da: „Jeżeli S,D. chce nehronić miama żydowskie od 
pogromów, jeżeli dąży do tego, ażeby proletaryat 
chrześciańaki nie spłacił się krwią bratnią, ta jedy- 
nem jej zadaniem jest prowadzić energiczną, ciążką 
robotę ród robotników chrzeńciańskich i przestać 
„raiować* robotników żydowskich, którzy wcale nie 
potrsebują jej opieki”. 


— Na przedstawiejali Rosyi w konferencyi między- 
garlamentaraej w Londynie wybrani, zostali; Kowi 
lewskij, Rodiczew, Świcczin, Aladin, Ostrogorakij 
a prof, Wasiljew. 


— Muzułmańska frakcya w Dumie zaprotestowała 
przeciwko majmowania górali kaukazkich na poli- 
cyantów i ma wydąć odezwę da ladu kaukazkiego w 
tym sensie. Departament policyi postanowił przenzko- 
dzić rozpowazechnianiz tej odezwy. 
awiązek wszech- 
tki- 


— W Peleraburgu zorganizował 
rosyjski właścicieli pod przewodolctwem ka. Kai 
na-Rostowzkiego. 


— Senat finlaadzki robi starania o zwrat osobom 
prywatnym i gminom wiejskim kar pleniężnych, po- 
branych za opierania się wprowadzeniu nielegalnego 
prawa o powioności wojakowej, opracowanego przex 
Bobrikowa. 

— W ciągu ostatnich sześciu tygodni wydział pa- 
sportowy otrzymał sa pnaporty zagraniczne 129 tys, 
rubli 

— Warszawika komisy zubarnialna do spraw sto- 
warzysneó i związków otrzymała 60 podań o zarega- 
strowanie nowych związków w Warńzawie i na pro- 
.— 


— Departameai poheyi asilnie "podobno się siara 
tbo osób z wyższem wykuztał 


a wprowai 
cenjem, 

— Na wazystkich drogach kolejowych w państwie 
«rozporządzenie minialeryum żnadarmom odebranu 
karabiny. 


— Z inicyatywy „Ruodu* zebrali się przedaluwi- 
ciele komitetow centralnych 6 partyj rowolucyjnych 
polskich, żydowskich i rosyjskich i ohmyśliłi środki 
walki a agitacy: pogromówą, 

Zabnrzania i zamachy. Do jednego a domów na 
Pradze wsargnęło 8 rabniiów. Robormicy z fabryki 
„Labor“ po! h wypłoszyć. Rahusie zaczęli strze- 
lané, eo wprowadziło patrol wojskowy, który ieh are- 
tował. Roba! 
wadzili na podwórze fabryki, ażeby ich ukarać, 

— Da kaacelaryi magistrata w Międzyrzeczu wiar- 
gnęło w nocy trzech ludzi uzbrojonych i obecnemu 
tam wówczas kasyerowie, zabrało 12,000 rb. z kasy. 
Zrozpaczony człowiek chcial sobie życie odebrać. 

— Z powodu napadu ns przewożone pieniądze z biar 
kolei nadwiślańskich, padwojono asirożności. 
wój zostal wzmocniony ło 8 żoluierzy piezzych i Š 
żandarmów konnych, wszystkich płatników uzbrojona 
w browningi i zamówiono epecyalny wóz żelazny. 

— W Peierhofie, w parku, w pobliża t z Sea- 
chownicy, wystrzalem 2 rewolweru zastał zabity ge- 
neral Kozłow. Zabójcę zatczymsno; podezaa badania 
był spokojny, oświadczył, że zabił generała Trepowa. 
Zdaje aig, że zabójstwo to jest w związku z 
gminżdzistą*, przeciw ztórej partya akrajnn poni 
ła ażywać terroru. 

— Wśród policyi warszawskiej wy 
wrzenie wstrzymanie wypłaty podwyż! 
telegraficznie do mnistra spraw 
wewnętrznych z prośbą o odwoławie rozporządzenia. 

— Na siacyi kolejowej, Rżewka, wpadl pod pociąg 
żołnierz, Gdy pociąg się zatrzymał 3,90) robotników 
a pobliskiej fabryki otoczyła go, rzucając kamieniami 
Maszynista musial wypuścić parę. Slużba pociągu po- 
chowała się, pasażerowie rozhiegli się w poplachu. Je- 
den z robotaików wreszcie uspokoił tłum i skłonił do 
rozejście się objałnieniam, że żołniers był pijany 
i twistów nie słyszał, a pochyłość drogi nie poawohła 
zahamować pociąga we władciwym czasie. 

— Na Szmniowiźnie (przedmiescie Pragi) jakić ob- 
cy przybysz podpalił szary krzyż. Żydzi, którzy pil- 
nie czawają nad wszelkimi objawami prowokator- 
akimi zlapali go, lecz im się wymknął. 


— W Radomiu został ciężko ramony na alicy po- 
mocnik naczelnika więzenia, Pyrskij, 

— Ukeadziooo lawety od armat ni 
styonach twierdzy Perropawławskiej, 


wionych na ba- 


— Na ulicy Koszykowej w Warszawie, zamordowa- 
my zosiał w sposób zagadkowy, jak twierdzą wszyscy 
przez pomylki y adwokat przysięgły, Boleslaw 
Matwazyńai 


— W sarządrie gminnym, w Młocinach, pod Wa 
o wysłanego pod eakorta żolaierzy elo- 
pohytowego, Czerwińskiego, który był postra- 
chem calej okolicy. Niespodziewany napad tak prze- 
razi? żołnierzy, że wet nia ruszyli wig, ażeb, 
bójcam przeszkodzić i zatrzymać ich, 


— Liczba mi 


jowości, w kiórych szerzą się rozru - 


chy rolne wzreate z przerażającą szybkością: jest to | 


ic zapobiedz nie może, 


pożar, któremu 


jednak odbili bandytów i zapro- | 


Kan- | 


W Kamyszynia, w gub, saracowskiej, za sprzedaż 
robaczywego mięsa w sklepie miejskim, tysiączny tłem 
wywolal na rynek burmistrza i sprawnika, rkaradzio- 
wal ich i rozkazał wypuścić z wię: dwóch prze- 
stępców politycznych, przyezum pobił ciężko mtrażnikn 
za ta, że ten bil robotników. 


— Dn. 13 lipca dokonana niendanego zamachu na 
gen. Szwejkowskiego, który przewodniczył w sądzie 
wojennym nad pięciu skazacymi ni zabicie 
naczelnik« pow, nowomińskiego, Dano strzały do 
dącego dorażką s żoną. Sawujkowski wyszudł calo, 
lecz żonę jego trafiły dwie kule. 

— W Sewastopolu zma, nie odzyskawasy pray- 
tomuości, ramony dwoma kulami wiceadmirał Crn- 
chuin, Zabójea w ubrania marynarza umknął. 


Do gen.-gub. białostockiego, HBogajawakiago, 
zgłosił się arzysta-malara p Poma, » prośbą o 
nie irodków przeciw nowemu pogromowi, o jakim 
krążyly pogłoski, Generał 30 rh, kary 
lab trzy tygodnie wipaien aerzanie popłochu, 
ly. 

Arerztowanla i kary. Warszawski sąd wojenny 
skazał na ámierð przez powieszenia pięciu mniema- 
nych zabójców naczelnika powintu nawomińskiego 
Junackiowicza; mojemnnych, „gdyż prawdziwy zabój- 
ca, ogłosił list w Robotniku, ońwindczając gotowość 
padania swego nazwiska, jośli niesprawiedliwy wyrok, 
oparty na zeznaniach człowieka przekupionogo, nia 
zostanie skszowany. General-gubernator przyjął akar- 
ge knsncyjną obrońcy ukazanych. Wyroki 
skarżył również prokarator wojonny. 


„za 
albowiom o żadnych pogłoskach władze nie alya 


— W Kijowie okręgowy cąd wojenny aknza! szere- 
gowes Worowina, za podburzanie żołnierzy do ałuma. 
nia obowiązków słożby kowaj, na pozbawienie 
praw, wyłączenie z armii i zeslanie na Syberyę na 
oaledlenie 


— Zabójca Żdanowa, zoanego kata ;Spridonówny, 
ze względu na okoliczności łegodzące, skazany z0- 
atn? przez sąd na 10 lat ciężkich robót. 


Strajki. W rozmaliych mi 
belakiej strajkują pracownicy rol 
szenia płacy. 


owościach gub, Lo- 
żądając podwyż- 


— Tygodniowy blizko strajk cokierni warszawskich 
zakończył się zadośćuczynieniem żądaniom uubjektów. 
Posianowiono jednak nie otwierać cukierni, dopóki 


nie zostaną awolnieni z aresztu trzej dalegaci straj- 
kojących, 

— W Kronsztadzie zaatrajkowali węglerza 
pe.. 


— W calem Zngłębia Dąbrowskiam, tj. w Boanow- 
Dąbrowie w przemyśle piak 
atąpil atrajk czelodników. Strajkującym chodzi a po - 
prawę warunków akouoticznych i hygienicznych. 
Ządań wygórowanych nie stawiaj. 


warazawakiego zorganizowali 
jkowy“ w calu obrany swych 
Na mocy uchwaly nikt ze związkowców 
nie będzie mial prawa wchodzić w osobiato układy zo 
atrajkującymi, lecz tylko za pośradniciwem organi- 
1acyj. 

— Strajk w garburainch poczęści przerwany, wy- 
buch? na nowo. 


interesów. 


— W kilka mojątkach pod Sokołowem (pub, 
dlecku), wybuch? atrajk rolny podotna żniw, pad wpły. 
wem sglietorów. Strajkający żądają padwyżazania 
płacy da 75 kop. dziennie mężczyźnie, 50 kop, koble- 
cie, grumiu pod kartofle trzy razy więcej, niż obecnie, 
dodatkowej oplaty za knrmienie bydła, dojenie krów. 
Prachieg steajku spokojny, choć sprowadzano dra- 
gonów. 

— W Brześcia |Litowakim zastrajkowali robotnicy 
fabryk gils, żądając A-godsianego dnia robaczago, 
oraz robotnicy przeładunkowi na kolejach, żądając od- 
poczynku świątecznego. 


Sprawy szkolne. W „Zbiorze praw“ ogłoszono, ża 

przy uniwerzysecie waruzawskim usianowlona zostaly 

iska profaanra języka polskiego, historyi 
ratury polskiej i lektora języka polskiego. 


stanowia 


— Projekt nowej ustawy uniwernytockiej ma byń 
siony do Damy, 


we września wni 


da politechniki warazawikiej 
„ knncelarya odpowiada, że rada 
ila prośbę o zamknięcie zakladu i u- 
stów. 


Toscytuta wni 
wolnienie wszyatkich profesorów i aficy: 


— Stosownie do życzenia magistratu, intpakcya 
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sakół warszowikich uzupelniła listę nauczycieli szkól 
początkowych miejskich nazwiskami tych, którzy 20- 
stali uwolnieni za samowolne wprowadzenie języka 
polskiego do wykładów. 

Literatura 1 sztuka. Sprawa umiastow 
warszawskich, jakkolwiek zyskała przychylną opinię 
generał-gubernatora, została jednak ze względu na 
obecne ogólne położenie odłożona na czne dluższy. 


ja teatrów 


— Inżynier, Heliodor Nieciengiewicz, ofiarował Tow, | 


Zachęty Bat, Pik, wydobyte przes siebie » Wisły 
przedmioty eziuki, które przed 2i pół wiekami arabo- 
wama przez Szwedów z palaców królewskich, zato- 
pione przez nich zostaly w rzece z powodu niemożno- 
dci wywiezienia, 

Prago, Przeciw redakiorom gazety Strana [waniu- 
Kowalewskiemu wszczęto dochodzenie karna. 

Wiadomodoi akonomiozne Powstal “Związek zawo 
dowy mularzy*, którego culem jeer obrona interesów 
materysinych członków Związku, podniesienia ich 
stanu Kulturalnego, oraz warunków hygienicenych 


pracy i unormowania stosunków między pracodawca- ; 


mi i pracującymi. 


— Do Związku zawodowego krawców w Wi 
wie zepiualo się 2000 osób w połowie chrzeńcian i ży- 
dów. Do sarząda wybrano 5 chrześcian i5 żydów. 
Wszetkie druki i kwicaryosze uchwalono pisać w 2 jg- 
aykach: po polaka i w żargonie. 


- Wedlug doniesień awykle wydatki kasy pań- 
stwa za pierwaze 3 mioniące r. IM0G przewyżezyły do- 
chody zwykle o 18,412,000 rb., w porównania e ro 
kiem przeszłym dochody zwykle powiękazyły cię o 
40,406,000 rb , rozchody a 57,844,000, Dochody wad 
zwyczajne zmniejszyły wig o 58,741,000 rb, wydatki o 
23,930,000 rb. 


— Ministeryum postanowiło ograniczyć znacznie 


zaiłki udzialane komiletom trzeźwości; kierownictwo ' 


nimi ma przojść do inatysucyi publicznych lab spo- 
łecznych, Wskutek tego komitety powiatowe ramie- 
rzają zwinąć większą czgóć herbaciarni, które koszio- 


waly bardzo drogo a nie cieszyły się zympatyą ladao- 
ści, jako inetytucye rusyfikacyjne. 

Kalaja | komunikacye. Zarząd kolei Nadwiślańskiej 
otrzymał s Petershucga polecenia zmniejszenia pro- 
centu kobiet, pracujących w biorach tej kolei. Teo- 
retyeznie procent ten mial wynosić 30, w ontatnich 
czasach jednak doszedł do 38; obecnie zać ma hyć 


| sprowadzony do 15. 


OPLA R Y 


Dla ofiar białostockich Marya Grodzicka 
z Chromowoli rb. 3, 
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NOWA GAZETA 


NOWA GAZETA jeat organem | NOWA GAZETA doborem ar- 
postępowym i demokratycz- | tyknłów, wszechstronnością infor- 
nym. Stojąc na gruncie autono- | macyj, całym zgoła gatunkiem tre- 
mii kraju w najobszer- fhd pam stycznia ŚĆ stanęla na poziomie | 
niejszem głowa znacze- pagg 5 wychodzi "si9ybredniejszych wy- 
niu, broni gorąco wolno. "4 magaii nowoczesnych. 
sci jednostek i takiego GWA TAZY Jest nejczujniejszym i 
ugrupowania sił spo- U + najruchliwszym orga- 
lecznych, któreby sta- dziennie nem, nie pomijającym 
nowilo niezlomną rękojmię demo- | żadnego fakto, żadnego zjawieka 
kratycznej organizacyi naszego ży- | lub zdarzenia, które może zająć 
cia politycznego. kogokolwiek. 


NOWA GAZETA ma objętość 
numerów tak obezerną, iż ob 
fitością tredci przewyższa 
wszystkie pisma, dotychczas 
wychodzące w Warszawie. 


Prenumerata wynosi: | 
Rocznie rb. 9, pólrocznie rb. 


Działy literackie stoją na 
wysokości wybitnej kultury 
twórczej. 

Około „Nowej Gazety“ skupi- 
ty się pierwszorzędne pióra au: 
torskie i najlepsze siły lachowe. 
W ciągu Wilku mielący „Nowa Gazela” 
zjednała sobie szerokie powodzenie 
| uznanie. kależy do majpoczytwiejszych 
pism polski, 


Radskior naczelny: 9. A. Kempner. 
Redaktor literacki: Jan Lorentow: 
Sekretarz Redek: Kazim. Kasperi 
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PROJEKT REFORM AGRARNYCH 
w KRÓLESTWIE pOLSKIEM 


Piotra Górskiego 
RRSO any, przen l i Stanisława Staniszewskiego. 


Redskcya, sdminiatracya i kantor 
Szpitalna 10, Tel Sr. E276. 


Redaktor i Wydawca: 
St. A. Kempner. 


Cena kop, 40, s prsevylką rokomendowaną kop. 50, za aaliczeniem kop 60. 


Dwaj młodzi ludzie 


jeden rodowity Francuz drugi Polak, uradzony i wychowany wa 
Francyi, obaj studenci, Palak — pierwszego kursu medycyny, 
Francvz— słuchacz Sorhony—peszukują miejsca w Pol- 
sce na sierpień, wrzesień, październik za wynagrodze- 
niem 50 — 60 rb. miesięcznie, bez zwrotu kosztów podróży. 


Szczegóły w redukcyi Prawdy. 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 

| ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 k. 60 (wyczerpany) 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oniona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapoln. Rb. 1 k. 20 (wyczerpany), 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Bb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 60. 

Tam V: Trylagia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- | 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany). 

| Tem VI: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 0. ? 

Do nabycia w Adminietracyi Prawdy. 


JERZY SIMMEL 


FILOZOFIA PIENIĄDZA 


Z NIEMIECKIEGO PRZELOŻYŁ 
_ LEO BELMONT. 
Cena rb. 2, z przesyłką rekomendowaną rb. 2 kop, 30, 
Do nabycia w Administracyi „Prawdy.“ 
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Ekonomia polityczna według naj- 
| soakomitazych bndaczów nle- 
mieckich młożoca — rb. 3. 


A. Espinas, Spoisozeństwa zwie” 
rzęce wraz x dodatkiem ogól- 
nyeh dziejów socyologli—rb. 3. 

| Dr. Med. L. Wolberg. Paychola- 
ala d: 2 

L. H. Morgan. Społeczeństwo pler- 

| watne, czyli badanie kolei 

| Indzkiugo postępu od dzikości 

| przes barharmyńatwa do cywi- 

Jizacyi, przekład A. Bakow- 


A. Posnet. Literatura porównaw- 
Cza — ch. 2, 

N. Hlrszband. Byron w uryw- 
kach — kop. 50. 

K, Lewald. Hiatorya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rh, 3. x. 


Prof, R. Falkenberg. Hlatorya fl- 
lozofil nowożytnej, w praukła- 
dzie W, M. Kozłowakiago — 
rb. 2 kap. 40. 


Enoyklopadya dla dziec! (Ilustro- 
wana). Cena zniżona — rb, 1 
kop.5U. 


ka—rb. 


skiej — rb. 3. 

Bazlep— Rowenta zai D aenaran czenia zwy: 
talagii — 3 cdj 
OE wał Uwaga, Wszystkie powydsze 


1 A. Krzyżanowski. Mg- 


czenalcy myśli — rb. 1. dzieła abonenci Prawdy na- 


bywać mogą za polawą oany 


| Na kaasta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy. | 
dołączy kop. 15. 


Wydawca: P aulina Sieroszewska. 
Warszawa, 


Redaktor: Władysław Bukowiński. 


Drok K. Kowalewskiego, Marowiecka R. 


